Cena 15 gr. 


Nr 286 (1916) 


RÓ: vi 


Qpłata pocztowa ujszczona ryczałtem 


è 


s 


CZWARTEK 


Delegacja polska na Sesję $RP 


EN . 

Czołowi 
bojownicy o pokój 
przybyli do Wiednia 

WIEDEŃ. — Na sesję Światowej 
Rady Pokoju do Wiednia przybywa 
ja delegaci ze wszystkich krajów 
świata. 

30 pażdziernika przybyli: prze- 
wodniczący Biura Światowej Rady 
Pokoju Fryderyk Joliot - Curie oraz 
delegaci radzieccy, pisarze Aleksan- 
der Fadiejew, Mikołaj Tichonow, 
Ilia Erenburg, Aleksander Korniej- 
czuk, Wanda Wasilewska, wiceprze 
wodnicząca Antyfaszystowskiego Ko 
mitetu Kobiet Radzieckich Gagari- 
na, przewodniczący Antyfaszystiow- 
skiego Komitetu Młodzieży Rad 
ckiej Koczemasow, metropolita Mi- 
kolaj i dziennikarz Guliajew. 

Przybyli także przedstawiciele 
Chin — Kuo Mo-żo, Emi Siao i Mao 
Dun, pisarz brazylijski Jorge Ama- 
do, poeta chilijski Pablo Neruda. 
przewodnicząca Światowej Demokra 
tyvcznej Federacji Kobiet Eugenie 
Cotton i b. minister rządu francu- 
skiego Yves Farge, francuscy dzia- 
łacze społeczni Laurent Casanova i 
Gilbert de Chambrun, pisarz fran- 
cuski Jean Laffitte, pisarze niemiec- 
cy Johannes Becher, Arnold Zweig, 
Berthold Brecht, członkini australij- 
skiej Rady Pokoju Jessie Street, 
dziennikarz angielski Ivor Montagu 
i inni. 

Na sesję przybyli 
dziennikarze. 


także liczni 


AKT BEZPRAWIA /WŁADZ 
AUSTRIACKICH WOBEC 
NENNIEGO. 

RZYM. Z nad granicy  włosko- 
austriackiej donoszą, że wiceprzewod- 
niczący Światowej Rady Pokoju Pietro 
Nenni, udający się do Wiednia na se- 
sję Rady, został brutalnie zatrzymany 
przez policję austriacką i skierowany z 
powrotem na terytorium włoskie. W ten 
sposób usiłowano uniemożliwić Nennie- 

mu udział w pracach sesji. 

Należy podkreślić, że obywatele wło- 
scy nie potrzebują wizy przy wjeździe 
do Austrii. Jednakże — jak oświad- 
czył cynicznie przedstawiciel poselstwa 
austriackiego w Rzymie — austriącka 
policja graniczna „została upoważniona 
do wydalania wszystkich osób uzna- 
nych za niepożądane”. 


Powiat piotrkowski 
przoduje nadal 


w skupie zboża 


W dostawie zboża w wojewódz- 
twie łódzkim nadal przoduje po- 
wiat piotrkowski, który na dzień 29 
października wykonał 67,5 procent 
swojego rocznego planu skupu. Na 
drugim miejscu znajduje się powiat 
wieluński — 61,9 proc, a na trze- 
cim powiat radomski — 60,2 proc. 

Na ostrtnich miejscach znajdują 
się powiaty łęczycki — 44,3 proc, ło 
wicki — 47,1 oraz skierniewicki — 
47,5 procent. 

Dzienny plan skupujzboża w dniu 
29 października najlepiej wykonał 
powiat Rawa Mazowiecka, osiąga 
jąc 115,4 procent, Powiat łódzki wy 
konaż w tym dniu 102,2 proc, dzien- 
nego planu, a pow. wieluński — 
100,5 procent. 


W dniu 29 października wyjecha- 
ła z Warszawy delegacja Polskie- 
go Komitetu Obrońców Pokoju 
na Sesję Światowej Rady Pokoju 
w Wiedniu. W środę delegacja 
polska przybyła do Wiednia. 

Na zdjęciu: Fragment pożegnania 
na Dworcu Głównym w Warsza- 
wie. 
ski. Obok stoją: prof. Infeld, L. 
Kruczkowski, oraz Ostap Dłuski. 

(CAF — fot. Nowosielski) 


Przemawia prof. Dembow* lcy, Górnicy witając zbliżające 


Zbliża się 34 rocznica 


Października 


Robotnicy wzmagają tempo 


realizacji podjętych zobowiązań 
Czyn włókniarzy łódzkich 
przysporzył już Państwu 35 milionów zł. 


Z dziesiątków zakładów łódzkich nadchodzą meldunki o przedter- 


minowym wykonaniu przez załogi całych zakładów i zespołów 


na październik i przystąpieniu przez 


zadań 


robotników do realizacji dalszych. 


Wykonanie październikowych zobowiązań produkcyjnych przez robo- 


tników łódzkich dało do 27 bm. gospodarce narodowej 


ponadplanową 


produkcję i przysporzyło oszczędności łącznej wartości 35 milionów zł. 


Nadsyłane masowo z całego kraju 
meldunki z zakładów pracy, ze wsi 
i uczelni donoszą o zwycięskim wy- 
konaniu zobowiązań, podjętych dla 
uczczenia 34 rocznicy Wielkiej Soc- 
jalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej. 

W kopalni „Eminencja“, której za 
łoga pierwsza w przemyśle węglo- 
wym zameldowała o wykonaniu zo- 
bowiązań pażdziernikowych, z każ- 
dym dniem wzmaga się tempo pra- 
się 
święto wydobyli już 5.500 ton węgła 
ponad pian. Przekroczyli oni swe 
postanowienia o blisko 2 tys. ton. 


Egipt złoży skargę w ONZ 


przeciw W. Brytanii 
Wzmaga się nacisk imperialistów na kraje 


| Bliskiego 


PARYŻ. — Jak donoszą z Kairu, 
tygodnik „El Geamhour el Misri“ po 
wołując się na źródła miarodajne po 
daje, że na ostatnim posiedzeniu ra- 


Wyszyński na czele 


delegacji radzieckiej 


na sesję ONZ 


MOSKWA. Rada Ministrów 
ZSRR mianowała! delegację radziec- 
ką na szóstą sesję Zgromadzenia O- 
gólnego ONZ, która rozpoczyna pra- 
ce w Paryżu 6 listopada 1951 r. 

W skład delegacji wchodzą: mini- 
ster spraw zagranicznych ZSRR A. 
Wyszyński jako przewodniczący 
oraz wiceminister Spraw Zagranicz- 
nych i przedstawiciel ZSRR w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa J. Malik, am- 
basador ZSRR w Wielkiej Brytanii 
G. Zarubin, 
Polsce A. Sobolew i ambasador 
ZSRR we Francji A, Pawłow, jako 
członkowie delegacji. 


ambasador ZSRR w| 


Wschodu 


dy ministrów postanowiono złożyć w 


ONZ skargę przeciwko Wielkiej 
Brytanii. 

Zgromadzeniu ogólnemu ONZ, 
które zbiera się 6. 11. w Pary- 


żu przedstawione będą dokumenty 
dotyczące zbrodni dokonanych przez 
wojska angielskie w strefie Kanału 
Sueskiego, zbrodni wobec ludności 
cywilnej, kobiet, dzieci i starców. 

Rada ministrów postanowiła zwró 
cić się do ONZ z apelem o .uchwale- 
nie rezolucji domagającej się ewa- 
kuacji wszystkich wojsk brytyjskich 
z Egiptu i Sudanu. 


MOSKWA. — Agencja TASS donosi z 
Kairu: 

Dziennik egipski „Al Ahram“ zwraca 
uwagę na gorączkową działalność przed- 
stawicieli dyplomatycznych Stanów 
Zjednoczonych, Anglii, 
w krajach arabskich. 

Usiłują oni wymóc na rządach Syrii, 
Iraku, Jordanii i Libanu zgodę na po- 
parcie planów utworzenia tzw. „wspól- 
nej obrony Bliskiego Wschodu*. 

Plan ten, pisze „Al Ahram*, jest pro- 
jektem nawskroś  imperialistycznym 
jego celem jest rozpętanie wojny a nie 
„utrwalenie* pokoju. 


Francji i Śpię; 


W realizacji zobowiązań paździer- 
nikowych przoduje w kopałni „Lud- 
wik* rębacz chodnikowy Ignacy Pie 
karski, wykonujący już zadania 5 
roku 6-latki. Osiąga on ostatnio 340 
proc. normy. 


W dniu 28 bm. o wykonaniu za- 
dań qzwartego roku Planu 6-letnie- 
go zameldowali dwaj  przodujący 
|sóicy kopalni „Sośnica“ 
chodnikowi: Grzegorz Chanas i Wła 
dysław Bożek. 


| Około 158 tysięcy robotników prze 
mysłowych Dolnego Śląska bierze 
udział we współzawodnictwie paź- 
dziernikowym. Ich Czyn przyniesie 


tych dodatkowych wartości. 


W stoczni gdańskiej brygady dzia 
łu handlowego, montążowego i wy- 
posażenia okrętów wykonały już 98 


c s > e 
|proc. swoich zobowiązan. 


Przy robotach „wyposażeniowych 


(wyróżnia się ZMP-owska brygada 
elektryków im. Wilhelma Piecka, 
wyrabiająca przeciętnie 220 proc. 


normy. Oszczędności, jakie przynio 
sła stoczni praca tej jednej tylko 
|brygady przekraczają sumę 82 tys. 
zł, 


Amerykanie 
bombardują... 


Amerykanów 


PEKIN — Agencja Nowych Chin 
donosi, że w nocy z 13 na 14 paź- 
dziernika  samóloty amerykańskie 
zbombardowały obóz jeniecki w Ko 
rei Północnej. 

W wyniku nalotu 7 osób 
zabitych, a 14 odniosło rany. 

W związku z tym komitet obroń- 
ców pokoju, zorganizowany w obo- 
zie, przesłał kondolencje do rodzin 


została 


1 jeńców pomordowanych podczas o- 


statniego nalotu. 


Dalsze uchwały Sejmu R.P. 


dotyczą szeregu ważnych ustaw i dekretów 


WARSZAWA — 98 posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego RP w dniu 
31 października br. otworzył wi- 
cemarszałek Barcikowski. 


Na posiedzeniu tym Izba wysłu- 
chała m. in. sprawozdania komisji 
Prawniczej i Regulaminowej o rzą 
dowym projekcie ustawy o warun- 
kowym przedterminowym zwolnie- 
niu osób odbywających karę pozba 
wienia wolności. FKReferował pos. 
Wenclik (SD). 


Poseł-sprawozdawca 
że wniesiony przez Rząd projekt 
ustawy daje samemu  więźniowi 
możliwość wpływania na swój los i 
uzyskania przedterminowego, warun 
kowego zwolnienia, jeśli jego zacho- 
wanie się i sumienny stosunek do 
pracy stwierdzone opinią władz wię 
ziennych pozwalają przypuszczać, 
że po zwolnieniu będzie prowadził 
uczciwe życie. Warunkowe zwolnie- 
nie może być odwołane, jeśli zwol- 
niony zawiedzie pokładane w nim 
zaufanie. Ustawa nie ma zastosowa 
nia w stosunku do skazanych za 


stwierdził, 


rębacze f ke 


gospodarce narodowej 78.937.000 zło |jnarodowych w przeddzień otwarcia se 


Oczy ludzkości 


zwrócone 
na Wiedeń 


W przeddzień rozpoczęcia sesji Świa= 
towej Rady Pokoju w Wiedniu opublim 
kowano komunikat, który stwierdza, że 
czwarta ludności kuli ziemskiej 
podpisała Apel Światowej Rady Pokoju 


część 


w sprawie zawarcia Paktu Pokoju mię- 
dzy pięcioma wielkimi 
Świadczy to o wzroście sił obozu poko= 
ju i o wzroście prężności organizacyjnej 
obrońców pokoju, Kampania zbierania 
podpisów pod Apelem o Pakt Pokoju 
pięciu wielkich nie 
jeszcze zakończona, a już liczba 
nych dotychczas rwdpisów przewyższa 
wyniki osiągnięte akcji zbierania 
podpisów pod Apelem Sztokholmskim, 


mocarstwami, 


mocarstw została 


zebra” 
w 


Sesja Światowej Rady Pokoju odbye 
wać się będzie w okresie napiętej sYa 
tuacji międzynarodowej. Na Korei, mi» 
mo podjęcia rozmów zmierzających do 
zawieszenia broni, agresorzy amerykań. 
scy kontynuują działania ofensywne 
przy użyciu iście barbarzyńskich środa 
ków, 

W Niemczech zachodnich trwają zam 
biegi faszystowskich odwetowców i res 
wizjonistów popieranych przez amerya 


kańskich okupantów zmierzające do 
wskrzeszenia Wehrmachtu. 
Masy pracujące Stanów Zjednoczo= 


nych i Buropy zachodniej uginają się 
pod brzemieniem kosztów wyścigu zbrow 
jeń, Z rozkazu Waszyngtonu rządy sate= 
lickie przestawiają gospodarkę swych 
krajów na tory zbrojeniowe. Oznacza to 
likwidację przemysłu pokojowego, a w 
związku z tym wzrost bezrobocia, ozna. 
cza wydatkowanie olbrzymich sum na 
ccle nieprodukcyjne, oznacza dokręcam 
nie śruby „podatkowej i wzrost cen, 
Takie są fakty budzące poważną tros= 

wszystkich narodów, Dlatego też 
oczy całego świata zwracają się do 
Wiednia, w którym obradować będzie 
sztab światowej armii pokoju. Obrady 
wiedeńskie będą mieć olbrzymie zna. 
czenie, gdyż wskażą dalszy kierunek 
walki obrońców pokoju i dadzą ocenę 
wszystkich palących zagadnień między. 

sji 
ONZ w Paryżu. 


Pierwsze w. Łodzi 
Zakłady M-3 


wykonały plan roczny 


: Wspaniałym sukcesem może 
* poszczycić się załoga zakładów 
M-3, która jako pierwsza w Ło- 
dzi wykonała do dnia 31 paź- 
dziernika br., godz. 15 min. 30, 
roczny plan produkcji, realizu- 
jąc tym samym na 13 dni przed 
terminem swe zobowiązanie paź 
dziernikowe. 

Sukces ten załoga M-3 za- 
wdzięcza przede wszystkim ofiar 
nym wysiłkom swych przodow- 
ników pracy i racjonalizatorów, 
takich jak monter Danych, na- 
wijacz Pabian, majster Włodar- 
czyk i in. Pełne zmobilizowanie 
załogi do Czynu Październiko- 
wego umożliwiło wykonanie pia 
nu produkcji w ub. miesiącu w 
128,8 procentach. 

f Do końca bieżącego roku za- 
Í kłady M-3 wyprodukują ponad 
plan wyroby wartości przeszło 

7 milionów złotych. 


Młodzież łódzka 


uroczyście obchodziła 
33 rocznicę Komsomołu 


WARSZAWA. — 29 października 
minęły 33 lata od chwili powstania 


anapa 


m AS a EES Di 


szpiegostwo, zamachy terrorystycz- |regulowania własności gospodarstw | Wszechzwiązkowego Leninowskiego 


ne, lub sabotaż. 


w głosowaniu Sejm  jednomyśl- 
nie uchwalił ustawę. 
Pos. Edmund Pszczółkowski 


(PZPR) referował sprawozdanie ko- 
misji: Handlu Wewnętrznego i Spół 
dzielczości oraz Rolnictwa i Reform 
Rolnych o dekrecie Rządu RP z 
dnia 23 lipca 1951 r, e planowym 
skupie zbóż. 

Dekret w oparciu o doświadcze- 
nia planowego skupu z lat ubiegłych 
wprowadził normę skupu zbóż opar 
tą o hektar przeliczeniowy, uwzględ 
niający warunki ekonomiczne każde 
go gospodarstwa. W głosowaniu 
Sejm zatwierdził dekret jednomyśl- 
nie. 

Sprawozdanie komisji 
twa i Reform Rolnych o dekrecie 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej z 
dnia 6 września 1951 r. o ochronie i 
| arewalowania własności osadniczych 
gospodarstw chłopskich na obszarze 
Ziem Odzyskanych — złożył pos. 
Reczek (PZPR). Mówca podkreślił, 
że dekret ten daie podstawe do u- 


Rolnic- 


osadniczych na Ziemiach 
nich, co przyczyni się do dalszego 
rozwoju rolnictwa na tych terenach. 
Dekret jest wyrazem całkowitej 
stabilizacji osadnictwa na Ziemiach 
Zachodnich. 


W ostatnich punktach porządku 
dziennego Sejm rozpatrzył sprawoz 
danie komisji prawniczej i regulami 
nowej o wnioskach generalnego pro 
kuratora RP w sprawie udzielenia 
przez Sejm zezwoleń na przeprowa 
dzenie postępowania karnego prze- 
ciwko posłom Marianowi ychal- 
skiemu i Władysławowi omułce. 
Wnioski te organa prokuratury zło- 
żyły w związku z wymierzoną prze 
ciwko ustrojowi Polski Ludowej 
działalnością wymienionych posłów, 


ujawnioną m. in, w toku procesu 
Tatara i innych. 
Sejm Ustawodawczy zgodnie z 


wnioskami komisji zezwolił na prze 
prowadzenie postępowania karnego 
przeciwko posłom Spychalskiemu i 
Gomułce. 


Zachod- | Komunistycznego Związku Miłodzie- 


ży. Młodzież polska uroczyście ob- 
chodziła dzień rocznicy powstania 
Komsomołu — awangardy postępo- 
wego młodego pokolenia całego 
świata. 

W Łodzi.w zakładach pracy i szko 
łach wygłaszano pogadanki i prelek 
cje, naświętłające rolę Korasomołu w 
dziele budowy i obrony radzieckiej 
ojczyzny. Zespoły redakcyjne w szko 
łach i zakładach pracy wydały spe- 
ejalne numery gazetek ściennych. 
Młodzież wielu szkół i fabryk urzą- 
dziła uroczyste akademie z bogatym 
okolicznościowym programem arty- 
stycznym. 

Centralna akademia w Łodzi od- 
była się w Młodzieżowym Domu 


Kultury. 
Manifestacyjny przebieg miała uro 
czysta akademia zorganizowana 


przez młodzież Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. J. Marchlewskie- 
go. Uczestnicy akademii wysłali ser- 
deczny list do komsomolców lenin- 
gradzkich. 


STR. 2. 


Robotnicy wskazują drogę 


lirydić zdobycze Czyni Październikoweśa 
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TERESKA Z ŁODZI: Poruszaliś- 
iny niejednokrotnie sprawę ratal- 
nej sprzedaży gotowej konfekcji. Za 
nim sprawa nie będzie załatwiona 


ZPB im. | Dywizji likwidują zaniedbania poprzedniego okresu 


Zaklady Bawełniane im, I Dywizji 
Kościuszkowskiej miały już 
swoje wzloty i upadki, Tak było np. 
dwa lata temu, kiedy to załoga w 
pewnym okresie nie wykonywała pla 
nu, ale. zrozumiawszy własne błędy 
w krótkim czasie potrafiła usunąć 
dawne niedociągnięcia, 

Ambitni robotnicy tych zakładów 
zrobili wiele, aby w roku ubiegłym 
wykonać plan operatywny z nadwyż 
"ką. Ale ten niewątpliwy sukces spo- 
wodował, iż kierownictwo fabryki 
spoczęło na laurach, że zapatrzone w 


Tematy dnia i | 
„Irumanowski raj“ 


Prasa burżuuzyjna lubuje się jak wia. 
domo w łaskotaniu nerwów swych czy« 
telników  najprzeróżniejszymi sensacja» 
mi w rodzaju morderstw, grabieży, sam 
mobójstw itp. 


Specjalnie celuje w tym prasa amery 
kańska, która nie szczędzi żadnych 
chwytów, aby dostargzyć czytelnikom 
mrożących krew w żyłach emocji. 

Czasem jednak + taka lektura może 
być pouczająca. Weźmy dla przykładu 
zdjęcie zamieszczone niedawno w. czaso. 
piśmie nowojorskim . „This Week“. 
Zdjęcie to pokazuje człowieka trzyma- | 
jącego się za krawędź dachu drapacza 
chmur. Pod nim zieje przepaść kilku. 
dziesięciu pięter. 

„W sekundę po zrobieniu zdjęcia — 
donosi czasopismo — człowiek puścił 
dach i rzucił się w dół”, 

Samobójca... Jeden z wielu. Bo rów. 
nież na łamach czasopism amerykańm 
skich możemy wyczytać bardzo znam 
mienne szczegóły dotyczące wzrostu 
liczby samobójstw w Stanach Zjedno- 
czonych, W roku ubiegłym targnęło stę 
na życie 100 tysięcy osób. W roku bie. 
żącym 200 tysięcy- osób. 7 

Cn jest przyczyną tych: samobójstw? 
Przeważnie głód T nędza. Mówiąc innym | 
mu, sławy — bezrobocie. i 

Lepsza jest w „trumanowskim raju“ | 
śmierć, niż nędzna egzystencja bez pra. | 
cy i zarobku, | 

Czasopismo „This Week“ zamieściło | 
wbrew intencjom swych redaktorów | 
wstrząsający dokument który stanowi | 
akt oskarżenia przeciw niemożliwym do | 
zniesienia warunkom życia w Ameryce, 
przeciwko całemu systemowi kapitalisa 
tycznemu w ogóle. 

Ale nie samobójcy są xrożbą dla do. 
tarowych władców, Znacznie GE) 


sze niebezpieczeństwo stanowią dla nich 
ci obywatele USA, którzy właśnie chcą 
żyć i dlatego walczą przeciw kapita. 
listycznemu uciskowi o prawa ludzkie, 


o chleb i o pokój. (5S) 


zeszłoroczne osiągnięcia nie potrafiło 
w tym roku, od pierwszego dnia do- 
strzec niebezpieczeństwa, jakie kry- 
ło się w owym samouspokojeniu i «- 
pojeniu dawnymi zaszczytami, 


Kierownictwo Zakładów im. I Dy- 
wizji nie zwróciło uwagi, że rok 
bieżący: zaczął się bardzo źle, 
że plany dzienne były systematycz- 
nie niewykonywane, że maszyny pra 
cowały na zwolnionych obrotach, że 
brak było racjonalnego zaopatrzenia 
oddziałów produkcyjnych w suro- 
wiec i prżędzę, że brak było przede 
wszystkim ludzi, którzy mogliby wy- 
konać zadania postawione w roku 
bieżącym przed fabryką. 

— Z ludźmi działo się u nas od 
pierwszych dni stycznia coraz go- 
rzej.. — mówi dyrektor naczelny, 
Stefan Chrapkiewicz. — Brak nale- 
żytej kontroli i opieki spowodował, 
iż z zakładów naszych rozpoczął 
się masowy odpływ sił roboczych. 
Do tego wszystkiego sytuację pogar- 
szał fakt wydania przez dyrekcję za- 
rządzęnia, zabraniającego przyjmowa- 
nia nowych pracowników. Zarządze- 
nie to było wynikiem fałszywej ewi- 
dencji prowadzonej przez nasz wy- 


Dobry przykład 


Sołtys gromady Kazfmrierków w gminie 
Lechanice, pow. Grójec, Jan Piwowar- 
ski dał dobry przykład chłopom swej 
gromady, odstawiając do tej pory 1100 kg 
zboża i zobowiązując się odstawić do 
dnia 8.11. br. jeszcze 60 kg. Wykonał on 
w 110% plan odstawy ziemniaków 
i spłacił wszystkie zobowiązania finan- 
sowe wobec Państwa. 

Na zdjęciu: Piwowarski wraz z córką 
Stanisławą szykują worki ze zbożem do 
odstawy na punkt skupu. 

CAF — fot. Kondracki 


j 


dział .personalny, gdzie również za- 
śnieździła się biurokracja. 

Ale nie tylko w wydziale perso- 
nalnym. W przędzalni np, kierownic- 
two  uruchamiało maszyny nie ma- 
jąc odpowiednio wykwalifikowanych 
kadr. To spowodowało, że maszyny 
kręciły się, a wydajność spadała. W 
1-szym kwartale wydajność w przę- 
dzalni osiągała 97,7 proc, w Il-gim 
97 proc. zaś w Ill-cim już tylko 
91,7 proc. 

Nie lepiej było w tkalni, Mimo, iż 
każdego dnia stało tu po 150 kro- 
sien, nikt nie myślał o wielowarszta- 
towości, Kierownik tkalni, Zwilich, 
opowiadał nawet tkaczom, że wielo- 
warsztatowość na tak trudnym asor- 
tymencie, jaki obecnie produkuje się 
w fabryce, spowoduje nafychmiasto- 
wy spadek wydajności, a co za tym 
idzie i zarobków robotniczych, Lu- 
dzie więc nie kwapili się do roboty, 
a tymczasem wykonanie planu było 
coraz niższe, 


Przełom nastąpił w końcu wrześ- 
nia, W toku realizacji zobowiązań 
październikowych, podjętych przez 
załogę, zaczęto wykrywać coraz to 
nowe niedociąśnięcia i błędy w sy- 
stemie produkcji tych zakładów. 
Fakt ten zbiegł się z pewnymi zmia- 
nami personalnymi w fabryce. Przy- 
szedł nowy sekretarz organizacji 
partyjnej i nowy przewodniczący ra- 
dy zakładowej. 

Zabrano się energicznie do roboty. 
Zaczęto od tkalni. Przede wszystkim 
zajęto się szkoleniem i doszkalaniem 
tkaczy. Instruktorów, postawionych 
dawnym zarządzeniem przy krosnach, 
przekazano z powrotem do szkole- 
nia tkaczy. Zorganizowano też in- 
struktaż według metody Kowalowa. 


Jednocześnie- zaczęto popularyzo- 
wać  wielowarsztatowość,  Tkaczki 
chętnie przechodziły na większą ilość 
krosien, przekonując się, iż właśnie 
wielowarsztatowość daje szerokie 
możliwości podniesienia normy i' za 
robków., 42: 

W okresie października uruchomio- 
no dzięki temu-,dodatkowo 56: kro- 
sien, Powstały łeż pierwsze trójki 
tkackie zorganizowane przez tkaczy 
z ZMP. s 

— Początki nie były łatwe... — 
opowiada przewodniczący koła ZMP, 
Witold Janowski. — Wróg klasowy, 
który w okresie zaniedbań w fabry- 
ce podniósł głowę, zaczął rozpusz- 
czać fałszywe plotki na temat pracy 
w trójkach tkackich. Plotki te spo- 
%odowały, że koleżanka Jadwiga 
Russo wycofała się z zespołu trójek, 
Ale przełamaliśmy szybko te nastro- 
je, Dziś nasze trójki pracują już w 
coraz lepszych waruńkach. 

— Żeby tylko majstrowie, oraz 
kierownictwo bardziej rozumiało na- 


sze potrzeby. — wtrąca tkacz trój- 
kowy, Tadeusz Matuszyński, — Nasz 
majster Boczko, mimo iż ostatnio o- 
piekuje się nami lepiej, nadal jeszcze 
nie wywiązuje się ze swoich obowiąz- 
ków wobec naszej trójki, Krosna czę- 
sto się psują, co w dużej mierze jest 
przyczyną, iż trójka nasza zbyt wol- 
no podnosi swoją wydajność, 

Przykładem, jak wiele zależy od 
właściwej opieki jest zespół majstra 
Proca. Dawniej należał on do najgor- 
szych, dziś dzięki energiczniejszej o- 
piece majstra osiąga już 102,5 proc. 
planu. 

Wszystko to spowodowało, że w 
październiku Zakłady im. I Dywizji 
zaczęły wykonywać plan. W  tkalni 
osiąga on w tym miesiącu stale po- 
nad 100 proc. Podobnie poprawiło 
się i w przędzalni centralnej. 

Stała kontrola nad przebiegiem 
produkcji ze strony organizacji par- 
tyjnej, rady zakładowej i dyrekcji, 
podporządkowanie administracyjnego 
organu kontroli bezpośrednio dyrek- 
cji naczelnej, systematyczne szkole- 
nie zawodowe i ideologiczne w fa- 
bryce, ożywiona praca grup partyj- 
nych i związkowych, wszystko to spra- 
wilo, iż w Zakładach im. I Dywizji 
powoli usuwa się dawne niedociąg- 
nięcia. 

Wiele też robią agiłatorzy partyj- 
ni, jak: Jerzy Myśliwiec, tkacz wie- 
lowarsztatowy, Mieczysław Chruściń- 
ski z bazy remontowej, Antoni Szcze- 
paniak z transportu, skubaczka Ge- 
nowefa Król i inni. : 

Oni to właśnie pomagają załodze 
w przezwyciężaniu trudności, oraz w 
wykrywaniu istniejących jeszcze bra- 
ków. I tak np. dzięki czujności czyn- 
nika społeczneśo w fabryce wyszło 
na jaw, że tkaczka z 10 krosien, Te- 
resa Pawelec otrzymała w. paździer- 
niku wypłatę tylko z 6 krosien. Za 
pracę na 4 krosnach, nie otrzymała 
pieniędzy, wskutek pomyłki biura 
pracy i płacy, 

Kierownictwo Zakładów im. I Dy- 
wizji powinno zdać sobie sprawę, że 
wykonanie planów zależy w dużej 
mierze od warunków, w jakich pra- 
cuje robotnik. Otoczyć fo należytą 
opieką, jasno i wyraźnie tłumaczyć 
mu jego zadania, przekonywać i wy- 
jaśniać — oto droga do przełamania 
trudności. 

Ambitna załoga Zakładów im. I Dy- 
wizji, która niejednokrotnie dała wy- 
raz swego patriotyzmu, nie zawiedzie 
i tym razem na pewno! (w) 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi 
apteki: ul. Limanowskiego 1, Piotrkow- 
ska 25, Piotrkowska 193, Łagiewnicka 
120, Piotrkowska 307. Narutowicza 42, 
Gdańska %0, Armii Czerwonej 8, Sreb- 
rzyńska 67, Al, Kościuszki 48. 


pozytywnie — nie może Pani korzy 
stać z wyjątkowych praw i iñterwen 
cja nasza w sprawie przychylnego za 
łatWwienia „wyjątkowo“ Pani prośby 
— byłaby nie na miejscu. 


$ 

B. OLESIŃSKI: Interweniowaliś- 
my. Wysłano natychmiast dyżurnego 
urzędnika. Kierownictwo PSS powia 
domiło nas, że sprzedawca i kasjer- 
ka zostali pouczeni, że nie wolno ro 
bić przerwy w sprzedaży w obowią- 
zujących godzinach. Wypadki takie 
już się nie powtórzą. -Ą Í 


= 

„ZROZPACZONY“: Jeżeli nie mo 
że Pan pełnić zawodu nauczycielskie 
go z powodu zaburzeń mowy — po 
winien Pan zgłosić się do Wydziału 
Oświaty (Prezydium Rady Narodo- 
wej — Piotrkowska 104) i przedsta- 
wić sprawę zwolnienia go Z zajmo- 
wanego stanowiska bezpośrednio. 
Jest to najkrótsza i najskuteczniej- 
sza droga. 


R À * 

UCZNIOWIE LIC. i TECHN. ME- 
CHANICZNEGO — WODNA 34: In 
terweniowaliśmy w Dyr. Okr. Szko 
lenia Zawodowego. Otrzymacie nie- 
bawem legitymacje, uprawniające 
do zniżkowych przejazdów tramwa- 
jowych. 


Uwaga, wykładowcy 
kursów Il stopnia 


W bieżącym tygodniu wskazówki me- 
todyczne dia wykłądowców kursów 
partyjnych nadawane będą przez radio, 
w piątek o godz. 17,13 w programie dru- 
gim i w niedzielę o godz. 9.10 w pro- 
gramie pierwszym (zamiast w sobotę © 
zadz. 17.15). 

W następnych tygodniach audycje ra- 
diowe dla wykładowców kursów pariyl- 
nych nadawane będą w piątki o godz. 
21,50 w programie drugim i w= niedziele 
o godz. 9.10 w programie pierwszem. 

WYDZIAŁ SZKOLENIA 
PARTYJNEGO KC 
w 
m 


HALLO Z= 
POLSKE RAD 


PIĄTEK, 2 LISTOPADA 


13,30 Muzyka: dła wszystkich. 14.60 „Par 
chomienko — żołnierz rewolucji“ — od- 
cinek powieści Iwanowa. 14.50 Koncert 
orkiestry PR, rozgł.. wrocławskiej. 15,30 
Audycja dla świetlic dziecięcych 
wieść o lasach*, 15,50 Przeglad prasy 
literackiej. 16,00 Wszechnica Radiowa. 
16,20 Program lokalny. 17,15 Koncert roz 
rywkowy w wykonaniu orkiestry 
dolinistów łódzkiej rozgłośni PR. 1745 
Audycja dla wykładowców kirsów par- 
tyjnych TI stopnia. 18,00 Radiawv kon- 
kurs chórów Zjednoczenia Polskich 
związków  Śplewaczych i Muzycznych. 
18,30 „Kto zna język rosyjski, ten ko- 
rzysta z doświadczeń /radzieckich* 
pogadanka. 18,50 Program lokalny. 19,30 
Muzyka i aktualności. 20,00 Koncert ma- 
sowy. 20,45 Wspomnienia robotnicze Te- 
resy Fabichówej. 21.26 Wiad. Sportowe. 
21,30 Muzyka. 21,50 „Z biegiem Woł- 
gi i Donn" — audycja słowno-muzyczna. 
22,20 Radziecka muzyka kameralna. 22,50 
Koncert symfoniczny. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Nie ma w tym nic dziwnego 


— To jest „taksówka“? — zapytała Liu 
ba. — Przecież tu jest już tak pełno, że 


Fedia napisał do niej list: 
Liubo! 


czajnie! Będziemy mieszkali w 


Komsomolsk nad Wołgą, blisko morza, w 
pięknym, nowym domu. Proszę cię bar- 
dzo, abyś nie zwlekała z przyjazdem. Mo 
że nie chcesz 
przyjechać i po prostu wstyd by mi było 
Całuję cię i oczekuję 


głoby to zrobić wrażenie, 


przed chłopakami. 
niecierpliwie. Twój Fedia“. 


Liuba szybko przygotowała się do po- 
dróży. Jechała najpierw pociągiem, a po 


„Kochana 
Bierz bilet i przyjeżdżaj \natych- 
miast do mnie na budowę. Nie możesz so- 
bie nawet wyobrazić, jak tu jest nadzwy 


nie ma gdzie wsiąść. 


mieście 


chać. 


miechniętą dziewczynę. 


— Oczywiście! Nie ma w tym nic dziw- 
nego — odpowiedział Fedia. Nasza „tak 
sówka' odznacza się tym, że zawsze się w 
niej mieszczą wszyscy, którzy chcą poje- 


Pomógł jej wsiąść. Miejsce rzeczywiście 
znalazło się od razu i maszyna-ruszyła. 

— Liuba, musicie się zapoznać — po- 
wiedział Fedia, wskazując na młodą, uś- 


mi. u c 
— Otóż i nasz 


— Gdzie? 


długą, metalową 


opodal pracowała 
było ani nowych 
kwietników... 

— [I to ma być 


dział Fedia z dumą. 


— Tu! Tu, gdzieśmy się zatrzymali. 

Liuba wychyłliła się z ciężarówki i rozej 
rzała dokoła: wszędzie ciągnął się las. Ja 
kaś dziwna maszyna, podobna trochę do 
słonia, a trochę do żyrafy, obracała swoją 


i wsypywała go do koszy. Jacyś młodzi 
ludzie rąbali drzewa, ktoś karczował pnie, 


— Nie ma w tym nic dziwnego — od- 
powiedział spokojnie Fedia. — Zakłada 


Komsomolsk! — powie 
"zaziębię! 


Włodzimierz Polakow | czystej drodze, pomiędzy wysokimi sosna | szym kroku przewróciła się. 
— Liuba, zaziębisz się! 
— Nikt się nie zaziębi, to i ja śię nie 


— Ale masz dzielną żonę! — zawołał 


wli.. 


szyję, ładowała piasek 


stąpiono 


betoniarka. Nigdzie nie 
domów, ani ulic, ani 


miasto? 


byłymi. 
— To 


„.Minęło dziesięć miesięcy. 
czas w Komsomolsku wyrosły nowe do- 
my, rozpoczęto budowę klubu, powstały 
magazyny, kioski z książkami, tartak, przy 


| ktoś do Fedii. 
— Jakże mogłoby być inaczej na budo- 


Przez ten 


do stawiania tamy na Wołdze. 


Z Moskwy zaczęli przyjeżdżać aktorzy, z 
kominów unosił się dym, a dzięwczęta co 
| raz częściej zaglądały do fryzjera. 
Pewnego dnia, pod wieczór, do Komso- 
molska zajechała „taksówka“ z nowoprzy 


jest ten słynny Komsomolsk? — 


„„Opo-" 


man- 


tem statkiem. 

Przed jej oczyma przesuwały się zielo- 
ne brzegi Wołgi, gęste lasy i bogate pola. 
Wjeżdżali w Żygulewskie Wrota. Na po- 
kładzie dziewczęta śpiewały rzewne pieś 
ni przy akompaniamencie harmonii, na 
której grał powracający z Moskwy trak- 
torzysta. Liuba stała oparta o burtę i roz 
myślała nad swoim przyszłym życiem w 
Komsomolsku. Wyobrażała sobie proste, 
czyste ulice, błyszczące w wiosennym 
słońcu okna novych domów, pachnące, 
różnobarwne kwietniki... Liuba bardzo lu 
biła kwiaty. 

Nagle odezwała się głośno syrena okKrę 
towa i statek wjechał do portu Stawropol. 
Na brzegu stał Fedia. Liubie wydało się, 
że jakby zeszczuplał. i 

— Czeka na nas „taksówka“ — powie- 
dział Fedia i poprowadził żonę do cięża- 
rówki, zapełnionej już po brzegi młodzie 
żą. . 


— Inżynier Zorina Kława — przedsta- 
wiła się sama. $ 

— Gdzieście studiowali? — zaintereso 
wała się Liuba. 


— Skończyłam  Leningradzki Instytut 
Technologiczny. 

— A co tu robicie? 

— Kończę szkołę. Nie ma w tym nie 
dziwnego — dodała, widząc zdumiony 
zrok Liuby. — Budujemy teraz w Kom 
somolsku szkołę dla dzieci pracowników | 
— tych, którzy budują miasto. Pracujemy | 
przy tym wszyscy, aby nie opóźnić rozpo | 
częcia roku szkolnego. Wczoraj, kiedy o- 
twieraliśmy klub, wszystkie dziewczęta, 
choć są ukończonymi inżynierami, myły 
podłogi. To, że ktoś posiada wyższe wy- 
kształcenie, nie może być przecież przesz 
kodą. jeśli idzie o pracę dla naszej spra- 
wy. ? 

Maszyna posuwała się powoli po piasz- 


my fundamenty domów, wytyczamy nowe 
ulice, zrywamy stare budynki. Nie tak od 
razu buduje się miasto. Na to właśnie ję- 
steśmy tutaj, aby je jak najprędzej rozbu 
dować. i 

—No tak, ale gdzie będziemy mieszkali? 


— Tymczasem w lepiance. Czy to nie 
dobrze? -> 

— Ja przecież nic nie mówię — powie 
działa trochę żałośnie Liuba. 

— Towarzysze — zabrzmiał nagle dono 
śny męski głos — zapowiadają podniesie 
nie się poziomu wody na Wołdze. Musimy 
iść do lasu, wzmacniać brzegi! pami, wkrótce otworzymy teatr.. Będzie 

— Muszę iść! — zawołał Fedia. tu «wspaniałe miasto — miasto, wzbudza- 

Liuba pośpieszyła za innymi. Nad brze | jące zachwyt! 
giem rzeki kipiała robota. Chłopcy i dziej — Za cztery lata? 
wczęta. stojąc po kostki w wodzie, długi- — Za cztery lata. A może nawet wcześ- 
mi drągami i deskami odpychali od brze- | niej. Nie ma w tym nic dziwnego! 
gów nadpływaiące pnie drzew. Liuba sta À 
nęła wśród innych, ale zaraz przy pierw- 


zapytał ktoś zdumionym głosem. 

— Tak — z dumą odpowiedziała Liuba 
i zameldowała się. — Dziesiętnik drugie- 
go oddziału budowlanego  Komsomolska, 
Liuba Agiejewa. 

— Niesłychane! — gorączkował się no- 
woprzybyły. — W dziesięć miesięcy zdoła 
liście wybudować takie miasto? 

— Nie ma w tym nic dziwnego! — od- 
powiedziała Liuba. To budowa komuniz 
mu. A co tu jeszcze wszystko u nas bę- 
dzie! Posadzimy drzewa, na ulicach zro 

imy kwietniki, oświetlimy miasto lam- 


Z rosyjskiego tłum. J. K) 
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FELEK MANDOLINA: 
do ZOO, my darling? 
RITA GARNEK: 


A w innych szkołach? |Bez wz 


— Wiecie 
Oszczędności ? 
— To takie maleńkie oddziałki PKO, 
organizowane na terenie szkół, które 


co to są Szkolne Kasy 


mają zachęcać młodzież szkolną do 
oszczędzania pieniędzy — odpowie 
każdy, 


To prawda, Ale nie tylko to mają na 
celu Szkolne Kasy Oszczędności. Uczą 
one dzieci oszczędzania wszystkiego i 
rozumnego gospodarowania własnością 
swoją i społeczną, : 

Efekty. tej pracy są już widoczne. 
Młodzież szkół łódzkich zrzeszona w 
SKO wybiła się na czoło w akcji zbie- 
ramia odpadków użytkowych, zorganizo- 
wanej przeż Centralę Odpadków, 

Ale nie we wszystkich szkołach są 
Szkolne Kasy Oszczędności. 25 proc. 
szkół łódzkich ich nie posiada. Kie- 
rowniciwo tych szkół powinno  zainte- 
resować się tą sprawą, 

Oszczędności trzeba bowiem uczyć od 
najmłodszych lat. 


Pójdziemy 


— O yes, my boy! 
Czemu nie? Przepadam za zwierzętami! 
WACEK :— Biedne zwierzęta... 


ględu na 


RITA: — Widziałeś, jak się ludzie 
nami oglądają? Na pewno zazdroszczą to 
bie elegancji a mnie wdzięku kobiecego... 

FELEK: — Jestem zadowolony z fryz- 
jera. Uczesał mnie bardzo dobrze. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 
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za| RITA: Shocking 


pa! 


OJCIEC: — To 


pogodę! 


JAŚ: — Tatusiu, a co to za małpa? 


ku, bardzo podobny do człowieka... 


! Jaka to wstrętna mał- 


jest szympans, synecz- 


(oraz więcej budujemy zimą 


Załogi łódzkie podjęły szczytne zobowiązanie 
Przygotowania do nadchodzących mrozów zakończone 


W rastajace z roku na rok zada- 
nia naszego budownictwa wy 
magają całkowitego zlikwidowania 
sezonowości w tej ważnej gałęzi 
przemysłu. Pełne wykorzystanie okre 
su zimowego jest warunkiem, bez 
którego budownictwo nie byłoby w 
stanie wykonywać swoich rosnących 
w szybkim tempie planów. 
Nie chodzi tu tylko o wykonanie 
dużej części planu w miesiącach, 


Przy pomocy całego społeczeństwa 


zwalczymy chuligaństwo 


Awanturnicy skierowani do obozu pracy przymusowej 


Z całą bezwzględnością prowadzi- 
my w Łodzi walkę z chuligaństwem. 
Ostatnio sprawami tymi zajmuje się 
oprócz sądów, również Delegatura 
Komisji Specjalnej. 

Przed kilku dniami rozpatrywano 
sprawę Władysława Szczęśniaka, za- 
mieszkałego przy ul. Trębackiej 35, 
który w dniu 26 września w stanie 
nietrzeźwym pobił wracających z 
pracy dwóch robotników, powybijał 
szyby w kilku domach oraż ubliżył 
milicjantom. 

Za te „wyczyny“ Szczęśniak Zo- 
stał skierowany na 24 miesiące do 
obozu pracy. 


Biuro adresowe 
. . . . £ 
w nowej siedzibie 
Z dniem 2 listopada Biuro Adre- 
sowe zostaje przeniesione z*Al. Ko- 
-ściuszki 19 na Place Wolności 14. 
Pozostałe agendy Urzędu Ewiden- 
cji Ludności pozostają w dawnych 
siedzibach i załatwiają wszystkie 
sprawy wchodzące w zakres ich 
działalności bez żadnych zmian. 


„Kanaly) 
Ż4C4E 


Kiedyś amerykańscy businessma- 
ni przyjeżdżali do Rzymu, gdzie za 
dolary dostawali odpust za swe 
grzechy, a dzisiaj wiądcy Włoch 
przyjeżdżają do Waszyngtonu, gdzie 
za grzechy dostają dolary... 


* * 
_ Pan Koperek biadoli przed swym 
kolegą w biurze: 

— Ale oszukał mnie ten nasz na- 

zlnik, no! 

=~ W jaki sposób? 

— Starałem się dla niego wczoraj 
dak mogłem. I bilet mu kupiłem na 
pociąg i walizkę pomogłem spako- 
wać i na dworzec odprowadziłem, a 
en, jak się teraz okazuje; został 
zwolniony z pracy! 

* 


' Bernard Shaw został zaproszony 
przez bogatego kupca na obiad. Le- 
dwo przekroczył próg pokoju, cór- 
ka gospodarza przyskoczyła do pia- 
nina, aby popisać się swą grą. 

— Myślę, że pan lubi muzykę? — 
„spytała panienka, zwracając się d 
Shawa. ) 

— Oczywiście odparł słynny. 


kpiarz. — Ale nic nie szkodzi, pro- 


s”ę spokojnie grać dalej. 


Inny awanturnik, znany ze swoich 
wybryków, Lucjan Lewandowski, 
zam. przy ul. Bonifraterskiej, jadąc 
w dniu 9 października tramwajem 
pabianickim wszczął kłótnię z kon- 
duktorem, upominającym się o wy- 
kupienie biletu. Awantura skoń- 
czyła się pobiciem konduktora przez 
Lewandowskiego, który usiłował 
zbiec. Jednak pasażerowie zatrzyma- 


li go i oddali w ręce MO. Za chuli- 


gaństwo Lewandowskiego ukarano 
15 miesiącami obozu pracy. 


Leszek Firaza — 18-letni chuligan, 
zam. przy ul. Rzgowskiej 171, upra- 
wiał inny „sport“. Upijał się za pie- 


'niądze ojca, właściciela sklepu, po 


czym zaczepiał w ordynarny sposób 
kobiety przechodzące ulicą. Nie po- 
mijał też i słabszych od siebie męż- 
czyzn, ż którymi wszczynał awantu- 
ry. 


Orzeczeniem Komisji Specjalnej 
skierowano go na 12 miesięcy do ota 
zu pracy. (g) 


Zmiana godzin 
urzędowania 
w agendach miejskich 


W piątek, tj. z dniem 2 listopada 
br. godziny urzędowania we wszyst 
kich wydziałach, urzędach, samo- 
dzielnych oddziałach i  referatach 
Prez. R.N. m. Łodzi zostają zmienio- 
ne. Z dniem tym wszystkie agendy 
Prez. R.N. rozpoczynać będą urzę- 
dowanie o godz. 8.30, a kończyć o 
godz. 15.30. 

Przyjmowanie interesantów od- 
bywać się będzie przez cały czas 
urzędowania. 

W agendach przyjmujących inte- 
resantów w godzinach popołudnio- 
wych, czas urzędowania po południu 
nie zostaje zmieniony. 4 

Również godziny i dni przyjmo- 
wania przez członków Prezydium 
R.N., kierowników wydziałów oraz 
dyrektorów przedsiębiorstw podleg- 
łych Prez. R.N. skarg i zażaleń spo- 
łeczeństwa pozostają bez zmian. 
Przyjmowanie ' skarg, zażaleń i 
uwag społeczeństwa odbywa się w 
poniedziałki w godz. od 17.00 do 
20.00. 
` Natomiast referat skarg i zażaleń 
Prez. R.N. m. Łodzi przyjmułe za- 
interesowane osoby w godzinach nor 
malnego urzędowania, tj. od 8.30 do 
15.30, a w poniedziałki bez przerwy 
od 8.30 do 20.00. 


które przed wojną były dla budow- 
nictwa zupełnie  bezproduktywne. 
Utrzymanie ciągłości robót wpływa 
na maksymalne wykorzystanie sprzę | 
tu, którego jak wiadomo, wciąż jesz 
cze nie posiadamy zbyt wiele, na 
planowe zatrudnienie kadr i stałe ich 
szkolenie oraz na równomierne roz- 
łożenie dostaw materiałów. 


Nasze budownictwo w coraz szer- 
szym stopniu przyswaja sobie meto- 
dy i doświadczenia radzieckiego 
przemysłu budowlanego. Bardzo bli- 
sko jesteśmy już chwili, w której na 
si pracownicy budowlani będą mo- 
gli prowadzić wszystkie roboty nie 
oglądając się czy to upał na dwo- 
rze czy też mróz. Widać to z dwóch 
cyfr: w pierwszym kwartale 1951 ro- 
ku przemysł budowlany w Polsce 
wykonał 11 procent planu rocznego, 
w pierwszym kwartale 1952 roku wy 
kona 18 procent. 

Żeby jednak pracować wydajnie 
zimą, trzeba się do tego dobrze przy- 
gotować. W Łodzi te przygo! wania 
są już prawie na ukończen'" 


W rragazyna”h przeds:crviorstw 
budowanych lożą już (ostatecz- 
ne ilości mat słomianych do 
ochrony murów stawianych pod- 
czas mrozów. Budowle zostały za 

„ opatrzone w piecyki koksowe, a 
w wielu wybudowano specjalne 
„piece z cegły do suszenia i ogrze- 
wania wnętrz. Robotnicy otrzy- 
mują ciepłe ubrania. Personel 
techniczny. inżynierowie, techni- 
cy i majstrowie przeszli jesienią 
spocialny kurs budownictwa zi- 
moawego. We wszystkich budyn- 
kach. gdzie to jest możliwe, wsta 
wia się drzwi i okna. Dzięki temu 
nawet przy największych mro- 
„zach będzie można tam prowa- 
dzić roboty wykończeniowe. 


Wykańczanie wnętrz zimą było 
już u nas stosowane w ciągu ubieg- 
łych lat. W tym roku nasze budow- 
nictwo robi dalszy krok naprzód. 


Nie mamy jeszcze pod dostat- 
kiem odpowiedniego sprzetu do od- 
mrażania terenu i kopania funda- 
mentów, toteż na budowlach, które 
mają być wznoszone: w miesiącach 
zimowych, już dzisiaj przyśpiesza się 
wykonanie pierwszej fundamentowej 
kondygnacji. Tak jest na przykład 
przy budowie szpitala na Przędzal- 
nianej, w: szkole na Wólczańskiej, i 
na wielu innych budowach. Jeszcze 
przed pierwszymi mrozami położy 
się tam stropy na pierwszych kon- 
dygnacjach piwnicznych. W ciągu 


Prapremiera | | 
komedii „Papscy” 


w Teatrze „Małym“ 


W ubiegły wtorek odbyła się w 
łódzkim Teatrze „Małym“ prapre- 
miera komedii satyrycznej „Papscy* 
piórą Stefanii Grodzieńskiej i Jana 
Szeliga. 

Na przedstawienie przybyli przed- 
stawiciele świata kultury i prasy ze 
Stolicy. 

Licznie zgromadzona publiczność 
po ostatnim akcie gorącymi oklas= 
kami wywołała na scenę autorów 
sztuki, 


Z SSS 


i 


zimy piwnice te dzięki ogrzaniu pie- 
cykami koksowymi będą służyć ja- 
ko cieplniki do przygotowania za- 
praw. Mury stawiane na mrozie za- 
bezpieczy się matami słomianymi. 


To jeszcze nie wszystko. Na bu- 
dowach Łódzkiego Zjednoczenia Bu- 
downictwa Miejskiego przeprowadzi 
się w tym roku próby podgrzewa- 
nia betonu prądem elektrycznym. Do 
prób tych przygotowuje się szereg 
budowli. W razie ich powodzenia, bę 
dziemy mogli prowadzić zimą ro- 
boty żelbetowe. Tego jeszcze w Pol- 
sce nie praktykowano. 


Przygotowując się sumiennie do 
sezonu zimowego Zjednoczenie Bu- 
downietwa Miejskiego w Łodzi po- 
stawiło sobie szczytne zadanie prze- 
xroczenia przeciętnej wykonania 
planu w pierwszym kwartale ustalo- 
nej dla całego kraju. Średnia ta, jak 
wspominaliśmy, wynosi 18 procent. 
Łódź chce osiągnąć o 2 procent wie- 
cej. 

Czy to się uda, o tym zadecydują 
nasze załogi budowlane. - 

© 


0 sprawach handlu 


na terenie śródmieścia 


radziła DRN 


Onegdaj w świetlicy Zarządu Nie- 
ruchomości odbyła się piąta sesja 
Dzielnicowej Rady Narodowej Łódź- 
Śródmieście. Głównym przedmiotem 
obrad była sprawa handlu na tere- 
nie śródmieścia. 

Po sprawozdaniu z dotychczaso- 
wej działalności komisji handlu 
przy DRN-Śródmieście wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w wyniku 
której radni powzięli uchwałę doty 
czącą usprawnienia działania komi- 
sji przez ścisłe powiązanie pracy z 
komitetami sklepowymi MHD i PSS. 
, Jeszcze częstsze kontrole placówek 
handlu uspołecznionego przez ko- 
misję handlu pomogą zlikwidować 
kumoterstwo i nadużycia w roz- 
dzielnictwie artykułów pierwszej po 
trzeby. ; (2) 


| 
| 


JAŚ: — Kiedy ja myślałem nie tę mał 
pę w klatce, a tę drugą co poszła teraz 
aleją z tą panią. Z tymi loczkami i w ta 
kim śmiesznym kapeluszu. Zupełnie po- 
dobna do człowieka!... 


„Koszty manipulacyjne" 


Panie Redaktorze! Niesłychanie dłu. 
go trwała na st. kolejowej Kraski 
procedura sprzedaży biletów. Kasjer aż 
trzykrotnie odchodził od okienka. Nad 
szedł pociąg, a ponad 20 osób została 
bez biletów. Nie chcąc spóźnić się da 
pracy, wsiadłem do pociągu bez biletu 
i natychmiast zameldowałem o tym 
kontrolerce nr. 8649 pociągu osobowe= 
go nr 9512. Owszem — powiedziała — 
bilet mogę dostać, ale zamiast zł. 10.20 
gr. muszę zapłacić zł. 20.40 gr., gdyż 
dochodzą koszty manipulacyjne. 

Panie Redaktorze, czy koszty manie 
pulacyjne są aż tak wysokie, że wyna- 
szą 100 proc. ceny biletu? Podaję nata 
wiska 4 świadków, którzy również wi 
tejże wysokości „karnie“ płacili za 
przejazd, 

(—) Józej Walisiak 
Łódź, Wrześnieńska 105 m, 59 

(nazwiska świadków mane redakcji) 

Prosimy DOKP — Łódź o zbadanie 
sprawy i wyjaśnienie tajników kalkula- 
cji manipulacyjnych. 


Filmy 


o przyjaciołach 
oglądają robotnicy 


w swych fabrykach 


W związku z obchodzonym obec- 
nie „Miesiącem pogłębienia przyjaź- 
ni polsko - radzieckiej" liczńe świe= 
tlice robotnicze na terenie Łodzi or= 
ganizują dla swych pracowników 
bezpłatne pokazy filmowe. 

Centrala Rozpowszechniania Fil- 
mów w Łodzi przygotowała na o- 
kres trwania Miesiąca około 30 ze- 
stawów filmowych o Związku Ra- 
dzieckim. W każdym z takich zesta- 
wów znajduje się 5 do 6 filmów 
krótkometrażowych o różnej tema- 
tyce: historyczno - geograficzne, in- 
struktażowo - oświatowe i rozryw- 
kowe, Na terenie Łodzi około 40 
świetlic wypożycza systematycznie 
z Centrali filmy, a następnie przy 
pomocy własnej aparatury je wy- 
świetla. 

Poza tym zakłady pracy wypoży= 
czają filmy fabularne produkcji ra- 
dzieckiej, które wyświetlane są po 
akademiach i zebraniach. W okresie 
trwania „Miesiąca pogłębienia przy- 
jaźni polsko ~ radzieckiej" w Łodzi 
obejrzy filmy w swych zakładach 
pracy ok. 50 tysięcy robotników, 

(u) 


Łódzkie Zakłady Gastronomiczne 


otwierają stołówki dla studentów 


Uczelnie wręczą abonamenty na Śniadania, obiady, kolację 


Dotychczas nierozwiązanym, a bar 
dzo ważnym zagadnieniem była spra 
wa zbiorowego żywienia dla mło- 
dzieży akademickiej. Istniejąca w 
Łodzi jedyna stołówka akademicka, 
dawne „Gesie pióro", nie mogła ob- 
służyć licznej rzeszy studentów, bo 
brak jej było odpowiednich urzą- 
dzeń kuchennych, brak dość obszer 
nego zaplecza. Poza tym dla niko- 
go nie było tajemnicą, że stołówka 
ta miała wnętrze mało zachęcające 
do jedzenia. 

Obecnie Łódzkie Zakłady Gastro- 
nomiczne, chcąc dopomóc w rozwią 
zaniu kwestii, zgłosiły gotowość pro 
wadzenia kilu lokali wyłącznie dla 
studentów. Projekt: ten został za- 


akceptowany przez Ministerstwa 
Oświaty i już za kilka dni będzie 
wprowadzony w życie. 

Studenci otrzymają następujące 
stołówki: jadłodajnię „Nowomiej= 
ską“ przy ul. Piotrkowskiej 24, bar= 
jadłodajnię „Miś“, przy ul. Stalina 
1 oraz jadłodajnię „Nowa“, przy ul. 
Świerczewskiego 69. 

Wszystkie trzy zakłady gastrono= 
miczne będą nastawione wyłącznie 
na obsługę młodzieży uczącej się na 
Politechnice, Uniwersytecie Łódzkim 
i Akademii Medycznej. Uczelnie za- 
opatrzą młodzież w abonamenty na 
śniadania. obiady i kolacje, a skład 
posiłku stołujący się wybiorą z re- 
stauracyjnej karty. 
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Chodzi o nasz wspólny dom 


Wielkie przemiany w 


mina Dłutów, aczkolwiek po- 
łożona niedaleko za Pabiani- 
` cami, należy już do powiatu 
łaskiego. Wsie tu są rozrzucone, od- 
dalone od siebie o kilka nieraz kilo- 
metrów, zabudowania dostatnie, cho- 
ciaż przeważnie drewniane, a ludzie, 
jak to na wsi — cały dzień przy ro- 
bocie, _ 
/ Pracują w polu, w lesie przy wyrę- 
bach, w domach przy warsztatach 
tkackich (chałupnicze tkactwo było 
tu do niedawna jednym z podstawo- 
wych zajęć małorolnych), a i do Pa- 
bianic dojeżdżają za robotą. Chłop- 
scy synowie i córki z okolic Dłutowa 
to dziś robotnicy Łodzi, Pabianie czy 
Łasku, Przestronnie się zrobiło w tu- 
tejszych chałupach, Nie trzeba już, 
tak jak dawniej, bić się o wolny kąt 
"w izbie, wyczekiwać niecierpliwie, 
aż stary ojciec czy matka oczy zam- 
kną, aż umrze ktoś z rodzeństwa, lub 
w najlepszym razie wżeni się do in- 
nej chaty, A, 
Dziś gmina Dłutów żyje nowym 
tempem, Czas biegnie ludziom szyb- 
ko. Często nadążyć z robotą nie 
można. Dopiero w niedzielę, gdy z 
fabryk i szkół poprzyjeżdżają dzieci 
i krewniacy w odwiedziny, jest na co 
popatrzeć. Dopiero wtedy robi się 
ciasno w izbach i przy miskach. Aż 
się wierzyć nie chce, że kiedyś trze- 
ba byłoby tak stale żyć na kupie, 
bowiem w mieście nie łatwo było o 
robotę, 


Ludzie zaczynają powoli zdawać 
tobie sprawę ze swoich obowiązków 
wobec Państwa. A jeszcze dwa ty- 
godnie temu syfuacja przedstawiała 
się tu zgoła nieróżowo. Podczas kie- 
dy chłopi małorolni odstawiali zboże, 
średniacy, pod. naciskiem kułaków, 
zwlekali, ociągali się, sądząc, że tak, 
jak ubiegłego roku i tym razem 
skończy się na obiecankach. Trzeba 
było przedsiewziąć energiczne środ- 
ki, a naibardziej opornych — Anto- 
niego Pika z gr. Łaziska, Antoniego 
Jończyka z Leszczyny Dużej i Sta- 
nisława Łobodę ze Zbychlewa ukara- 
no śgrzywnami. 

Dziś można śmiało powiedzieć, że 
w okresie ostatnich dwóch tygodni 
dokonano tu olbrzymiej roboty. Mi- 
mo to Dłutów ma jeszcze teraz po- 
ważne zaległości. Roczny plan dosta- 
wy zboża został wykonany tylko w 
38 proc, miesięczny zaś w 62,5 proc. 
Ale coraz mniej już jest opornych i 
nieprzekonanych. 

Wśród gromad wyróżniających się 
w spłacie podatków i dostawie zboża 
na pierwszym miejscu znajduje się 
Mierzączka Mała, która już w 84 


gata wieś Pików i Kimlów — zdała 


zboże zaledwie tylko w 19 proc., po- | niej 
datków zaś nie wpłaciła nawet po-| Dychty i krewniaczka, 
gdzie | znaleziono współny język. Jakoś do- 


łowy. Tak jak i Czyżenitn, 


„EXPRESS 


ILUSTROWANY“ 


Wywiązała się dyskusja, Najgłoś- 
mówiły kobiety: żona Adama 
Ale pomału 


wskutek zwłoki kułaków plan dosta- | gadano się po prostu, po chłopsku 


wy zboża, oraz podatki wykazują po- ļi 


ważne zaległości. 
* «, * 

Kimlowie, Pik czy Łoboda to tylko 
fragment życia i spraw tej okolicy. 
Gmina Dłutów jest typowym przy- 
kładem wielkich przemian politycz- 
nych, jakie zachodzą wśród chłop- 
stwa, kształtującego pod wpływem 
książki, gazety i radia, pod wpływem 
przekonywującej agitacji idącej na 
wieś z miasta, nowe oblicze naszej 
wsi. 


Ot, chociażby taka gromada Szląd- 

kowice. Sołtys Antoni Wnuk, gospo- 
darz na 5 ha, ma sam jeszcze pewne 
zaległości ‘w  dósławie zboża, ale 
przed kilku dniami zapłacił podatek 
co do grosza. Na wsi mówią, że od 
dnia, kiedy, wśród opornych i ociąga= 
jących się z wpłatą podatku usłyszął 
przez radio swoje nazwisko, jakby 
go odmieniło. 
+ Podobnie i Antoni Dychto, posia- 
dający 3 ha gruntu. Kiedy w ubiegłą 
niedzielę odwiedzili go robotnicy z 
łódzkiej fabryki bawełnianej im. 
Okrzei, powiedział zaraz na wstępie, 
że zboża dał ile mógł, a więcej nie 
da. bo nie ma i koniec. 


po robociarsku. t6-letnia córka 
Adama Dychty, która w tym roku 
skończyła szkołę podstawową i ma- 
rzy o dalszej nauce, od razu przy- 
padła do gustu Jadzi Martys, mło- 
demu tokarzowi w Zakładach im. 
Okrzei. Chłopi spoglądali na dziel» 
nego tokarza w spódnicy i zaraz po- 
weselało w izbie, Przecież i Dych- 
tówna może iść na naukę do miasta, 
W Polsce Ludowej dziecko małorol- 
nego chłopa nie musi już obawiać się 
o swoją przyszłość, ~~ 

Ani się spostrzegły kobiety, jak 
Antoni Dychta ściskając ręce robot- 
ników obiecał solennie, że i tę resz- 
tę zboża postara się jakoś dostawić. 

Albo Franciszek Marek. Ma tylko 
4 ha i kupę dzieciaków, ale z podat- 
kami nie zalega ani grosza. Tak sa- 
mo i ze zbożem. 

— No przecież co się miałem o- 
ciągać., — powiada, — Albo to nie 
dła swoich daję?... 

Podobnie małorolny chłop — Leon 
Krzyczkowski. "Nie obrodziła mu w 
tym roku sucha i piaszczysta ziemia. 
Dlatego nie mógł od razu wpłacić ca- 
łego podatku. Ale po rozmowie z ro- 
botnikami zrozumiał, iż” punktualna 


Premie za trzodę chlewną 


Chłopi, którzy odstawii na punkty skupu Kkontraktowaną trzodę chlewną, po- 


proc. vdstawiła zboże, a podatki u- 
refulowała w 100 proc. 
Natomiast óromada Łaziska — bo- 


JAN -KUDCZAB 


— Nie mówmy lepiej o tym, jak ona 
nazywa się po niemiecku — Harry zaczął 
zapalać swoje cygaro. Pudełko schował 
natychmiast do kieszeni. Cygarami nigdy 
nie częstował Niemców. 

— Czekaj, Harry — Rudi zbierał my- 
śli — wiecie o tym, że byłem oficerem 
SS i przesiedziałem po wojnie dwa lata 
w obozie amerykańskim. 

— Mnie się zdaje, że jesteś nim jeszcze 
— Harry pyknął w jego stronę kłębem 
dymu. 

— Oficerem jestem na pewno, czasówo 
zwolnionym ze służby, ale nie z przysię- 
gi. Czuję się nim, siedząc nawet z tobą, 
przy stole, drogi mój zdobywco. 

— Nie dlatego jesteś nim, żę siedzisz 
ze mną, ale dlatego siedzisz, że jesteś — 
odparł filozoficznie Harry. 

— To brzmi mi tak, Jakbyś akceptował 
mnie tylko jako oficera SS. 

— Przecież nie jestem Murą, 
trzy na ciebie inaczej. 

— Zaraz, Harry, wrócimy do tego te- 
matu, ale najpierw chciałbym skończyć 
zaczętą myśl. Mówiłem o tym, że siedzia- 
łem w obozie. Otóż każdy obóz jest do 
pewnego stopnia szkołą. Niemcy także 


ona pa- 


Na zdjęciu: 


i DITTY REINGIASS ŚĆ, 


bieraja w składach opałowych wegiel jako premię, 
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posyłali ludzi do obozów na przeszkole- 
nie. 
— Nie kpij, Rudi, to jest zanadto cyni- 
czne. odezwała się niespodziewanie 
Ditta. 

— Wyręczyłaś mnie — dodał Harry. 

— Ditto, dziecko z gorączką amery- 
kańską — siedzący obok niej Rudi pogła- 
skał ją po głowie — w tym co mówisz 
jest więcej czerwonej propagandy, niż 
czarnej rzeczywistości, ale mniejsza z tym. 
Pozwólcie mi dobrnąć do końca.. Dosze- 
dłem do wniosku, że gdyby Ameryka mia 
ła szczęście, mówię wyraźnie: , szczęście 
mieć swojego Hitlera, zrobiłby u nich iś- 
cie amerykańską karierę, a naród amery- 
kański pokazałby światu, co to znaczy 
być narodem wybranym. Takie jest moje 
przekonanie, mister Harry. 

— Wiesz, Rudi — (wycedził Harry 
przez zęby, nie wyjmując cygara z ust, — 
nie wiedziałem, że w takiej małej głowie 
jak twoja, rośnie tak wysóka trawa. Na 
czym zbudowałeś tę wspaniałą tezę? 

— Zaraz ci odpowiem, tylko przed 
tym wypijemy toast na cześć naszego go- 
ścia... 

Kelner po napełnieniu kieliszków wsta-| 


gminie Dłutów 


wpłata podatków i świadczeń to nie 
tylko chleb dla robotników w mie- 
ście, ale także sprawne zaopatrzenie 
wsi w' artykuły przemysłowe, w pa- 
szę dla bydła i nawozy. 


Kiedy samochód wiozący robotni- 
czą ekipę łączności miasta ze wsią 
opuszczał Szlądkowice, Krzyczkow= 
Ksi szedł akurat do sołtysa, Podniósł 
rękę i serdecznie machał nam na po- 
żegnanie. W zaciśniętej dłoni trzy- 
mał dwa pięćdziesięciozłołowe bank- 
noty, resztę należności dla Państwa. 


Czy taki Krzyczkowski, Marek lub 
Dychto uwierzą bogatej gospodyni 
na 8 ha, Jadwidze Beton, która na 
wszystkie świętości przysięgała, że 
nie ma ani zboża, ani kartofli, ani 
pieniędzy na zapłacenie podatku i 
do tej pory nie wpłaciła do gminy 
ani grosza? 

Na pewno nie! Sołtys Wnuk na- 
wet dorzucił: i 

— Betonowa myśli, że będzie tak, 
jak zeszłego roku, kiedy udało jej 
się wymigać ód dostawy zboża. Ale 
myli się grubo! 

O 50) 

Trzeba przyznać, że swoje osiąś- 
nięcią w porównaniu z tym, co dó 
niedawna tu jeszcze było, gmina Dłu- 
tów w dużej mierze zawdzięcza do- 
brej pracy Gminnej Rady Narodo- 
wej. Dobrze także pracują. komisje 


zbożźowo-ziemniaczane i  agitatorzy 
terenowi. * 
Codzienne rozmowy,  odbywane 


przez członków GRN w gminie, na- 
rady z chłopami i wyjazdy działaczy 
wiejskich do zagród powóli, coraz 
skuteczniej przełamują silny do nie- 
dawna wpływ kułaków na chłopów 
średniorolnych. 

Władysław Wachoń — agitator ze 
wst Szlądkowice, syn biednego chło- 
pa z sąsiedniej gromady Orżk, oraz 
jego towarzysze: Stanisław Kapka i 
Heronim  Ziemniewicz, pracownicy 
spółdzielni tkackiej w Dłutowie, An- 
toni Kmieś z GS i inni w codzien- 
nych rozmowach z chłopami poma- 
gają im zrozumieć zadania stojące 
przed wsią. 

Zadania te — to wzajemna pomoc 


| miasta dla wsi i wsi dla miasta. o 


— Wy nam dajcie chłeb, my wam 
damy maszyny, narzędzia rolnicze, 
tkaniny, nawozy sztuczne, węgiel i 
innego rodzaju artykuły przemysło- 
we. — tłumaczył chłopom Szlądko- 
wic Jerzy Przewieś, robotnik z 
łódzkich Zakładów im. Okrzei, uczest 
nik ekipy łączności miasta ze wsią. 

Chodzi przecież o nasz wspólny 
dom: coraz bogatszą i wspanialszą 
Polskę robotników i chłopów. 
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Życie kulturalne Łodzi 


LJ 
Wystawa o kraju 

który już dzisiaj 

a aie 
jest szczęśliwy 
Armenia, kraina o bardzo staro- 
żytnej historii i kulturze, w ciągu 
ostatnich wieków była terenem 
walk między carską Rosją, Turcją i 
Persją, Rozdarta między te trzy pań 
stwa, uciskana przez zaborców, na= 
leżała Armenia do najtrapiczniej- 


szych i najnieszczęśliwszych krajów 
na Świecie. 


Rewolucja Październikowa przy- 
niosła Armenii Radzieckiej wolność. 
I oto dla tej republiki, której ob- 
szar wynosi około 30.000 km, kw. a 
ilość mieszkańców 1.282.000, rozpo- 
częła się nowa era. 


Zorganizowana w lokalu Zarządu 
Grodzkiego Ligi Kobiet w Łodzi, 
przy ul. Struga 1 wystawa pod ty- 
tułem: „Armenia Radziecka* daje 
nam obraz dzisiejszej republiki ať- 
meńskiej i ilustruje osiągnięcia tē- 
go kraju w dziedzinie przemysłu, g0 
podarki rolnej, kultury i sztuki. 


Trafnie zestawione obrazy poka= 
zują nam rozwój przemysłu chemi- 
cznegę, metalurgicznego, rolnictwa, 
ogrodnictwa, Jak z zestawień tych 
wynika, produkcja np. fabryk meta- 
lurgicznych w porównaniu z r. 1817 
wzrosła w r. 1941 niemal 155-krot- 
nie. 

Stachanowcy armeńscy korzystają 
w szerokim zakresie z bogatych do= 
świadczeń, zdobytych przez rosyj- 
skich otników, a przodująca tei 
chniką radziecka wyposażyła kraj 
w traktory, w maszyny rolnicze i M 
czne stacje obsługi rolniczej. 


Na innych o ch widzimy wiel 
kie póla bawełny, wspaniałe winni- 
ce i sady, a wśród nich uśmiechnięc 
tych i szczęśliwych ludzi. 


Dalsze obrazy mówią nam o roz- 
woju budownictwa, o opiece socjal 
nej, o rozkwicie nauki į sztuki, 


Któż z nas nie zna muzyki wiel- 
kiego kompozytora armeńskiego, 
Chaczaturiana? Portret jego odnaj- 
dziemy na wystawie obok portretów 
znakomitego pisarza Zoriana, ar- 
meńskiego poety ludowego Aweti- 
ka Isaakiana, wielkich malarzy Mar 
tosa Sariana, A. Kodżojana oraz 
wielu innych artystów i uczonych, 
którzy pracują i tworzą nowe dobra 
kulturalne w szczęśliwej, wolnej 
Armenii Radzieckiej, 

Interesująca ta wystawa otwarta 


Małorolny chłop z osady Wolanów w pow. Radom, Marian Rych- 
ticki ładuje na wóz węgiel w Gminnej Spółdzielni w Ly W 
CAF — fot. 


Żuchowski 


wił butelkę do kubła z lodem, ustępując | 


KRYSTYNA WYRZYKOWSKA 


jest codziennie w godz. od 10 do 20. 
(M) 


— Z powodu nadzwyczajnego wstętu 


miejsca koledze, który z połyskującego |do pracy —, uzupełnił Harry. i 


szkłem i niklem wózka, rozpoczął przekła 
dać potrawy na talerze. ' 

— Może raczej na cześć gospodarza tej 
kolacji? — zapytał Harry. 

— Jako Niemiec, czuję się tu gospoda- 
rzem. — oświadczył Rudi. 

— Mimo faktu, że ja płacę? — Harry 
był rzeczywiście zdziwiony. 

— To jest nasze ustępstwo na rzecz go- 
ścia. — oświadczył Rudi, powodując o- 
gólną wesołość. 

— Ustępstwo z konieczności — wark- 
nął Harry. 

— Wcale nie, moglibyśmy nie jeść — 
protestował Willy. 

— To byłoby niegrzecznością w sto- 
sunku do Harry'ego — również i ta od- 
powiedź Rudiego zdobyła uznanie. 

— Pijmy, ale jesteście dzisiaj wyjątko- 
wo bezczelni — mówiąc to Harty pod- 
niósł swój kieliszek. 

— ..i prawdomówni — dokończył Ru 
di, zabierając się do jedzenia. 

Harry, już z pełnymi ustami, wybełko- 
tał: 

— Prawdę mogą mówić tylko prawdzi- 
wi ludzie, a wy wszyscy jesteście niepraw- 
dziwi. 

— Jakto? — Willy aż przerwał jedze- 
nie. 
— Ma rację, Willy, jesteśmy niepraw- 
dziwi, ja osobiście anektuję to określenie 
Dodam tylko, że za żadną cenę nie chciał 
bym być w dzisiejszym Świecie prawdzi- 
wym człowiekiem. 


— A może ze względu na... partnerów 
zza wielkiej wody — wtrącił Willy. 
© — Chciałbym wiedzieć, jak wyglądali- 
byście bez nas — zakpił Harry. 

— Nie wiem, ale wiesz jak wygląda- 
my z wami? 

— Źle? 

— Źle. 


Nastąpiła dłuższa przerwa w rozmowie, 
zasadniczo wypełniona jedzeniem, ale 
dziewczęta czuły jakąś niepokojącą je za- 
cięrość Rudiego i to im przeszkadzało. 
Chciały lekkich vormpies chcia- 
ły radości, związanej z pobytem w dro- 
gim lokalu, przy jedzeniu tak wybred-- 
nych potraw. Ale Rhtdi był zawsze nieod- 
gadniony: Mura nazwała go hrabią Ber- 
lina. Trochę zdecydowało o tym nazwi- 
sko, bardziej jednak nienaganność stroju 
i dystynkcja. Takich hrabiów widziała na 
filmie i tacy wzbudzali w niej ów dresz- 
czyk rozkosznego czaru zachodu. Rudi ue 
miał adorować kobiety, robił to tak, jak 
nikt przed tym w życiu Mury, ale, ,nie« 
stety, nie tylko w jej życiu. Powiedział 
raz do niej, w: chwili gdy robiła mu z te- 
go powodu wymówki: 

— Spacer ze mną, przez całe życie ò- 
czywiście, to spacer alejami akacjowymi. 
Odurzają zapachem i wtedy należy bar- 
dzo mocno wciągać w płuca ten zapach, 
ale zabierać go z sobą do domu nie ma 
żadnego sensu. ; À 


(D.c:n.) 
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I tym razem 
się nie udało... 


Solidarność w bloku jest, Gdy lo- 
katorka, z pierwszego piętra, ta co 
miała do niedawna sklepik z galan- 
terią, kupiła 10 metrów kartofli na 
zimę, to zaraz za jej przykładem po- 
szły obie mieszkanki pateru. Trochę 
im było głupio przed sąsiadami, kiedy 
znoszono im po 12 pękatych metro- 
wych worków kartofli, którymi za- 
walono prawie całą piwnicę. Tłuma- 
czyły więc wszystkim dokoła, że tru- 
dno, nie mają innej rady. „Przecież 
później kartofli w ogóle nie będzie!” 

A między sobą omawiały już, jak 
ło za miesiąc, za dwa, zaczną sprze- 
dawać zmagazynowane ziemniaki. 

— Zapłaciłyśmy po 80 zł za met, 
a weźmiemy co najmniej po 150. Ład- 
my będzie zarobek, -c0? — z góry 
się cieszyły, 

Nie każdego stać było na 10 czy 
12 metrów. Niektórzy kupowali po 6 
czy 8 metrów, Pożyczali pieniądze, 
zabierali z książeczek PKO, czy po 


prostu z domowej kasy pieniądze 
przeznaczone na kupno zimowego 
płaszcza lub bucików i.. kupowali 
kartofle. 


Bo sąsiadka z pierwszego piętra, 
Lo gz 10 metrów, A ona wie, co ro- 

A kiedy w sklepach uspołecznio- 
nych pojawiły się całe. góry ziemnia- 
ków, i kiedy wprowadzono półhurto* 
wą sprzedaż ziemniaków na zimę, a 
w magazynach, obok naszych karto- 
fli dostarczonych przez polskiego 
chłopa, pojawiły się i ziemniaki spro- 
wadzone z NRD j w związku z tym 
nawet ci chłopi, którzy jeszcze przed 
dwoma tygodniami żądali za metr 
kartofli 70 czy 80 zł, obniżyli znacz- 
nie cenę, lokatorzy solidarnego bloku 
zaczęli również solidarnie się mart- 
wić, 

Jedni martwili się, że przepadł za- 
robek, drudzy — że niepotrzebnie 
wydali za dużo, naruszając swój nor- 
many budżet. 

— Po co było brać 8 metrów kar- 

tofli? — zastanawiali się teraz, — 
Wystarczyłoby nam 3, jak co roku. 
A teraz i kłopot, bo kartofle mogą 
się zepsuć, i trzeba będzie jeszcze 
w tym miesiącu zrezygnować z ku- 
pienia nowych butów, 
"Nie martwili się tylko ci z których 
przedtem się śmiano. Ci, którzy nie 
śpieszyli i nie wzorowali się na są- 
siadce z pierwszego piętra. Ci będą 
mieli potrzebną im ilość kartofli na 
zimę po godziwych cenach. I na zi- 
mowe*buty też im starczy. (na) 


Za handel łańcuszkowy 
i nielegalny ubój 
kary obozu pracy 


Jedynym źródłem utrzymania He- 
leny Fortuniak był handel łańcusz- 
kowy. Znaleziono u niej 20 par poń- 
czoch, 10 par skarpet oraz wiele ma 
teriałów tekstylnych, których na 
próżno poszukują w skłepach uspo- 
łecznionych gospodynie domowe. Za 
uprawianie nielegalnego handlu 
skierówano Fortuniak na 12 miesięcy 
do obozu pracy. 

Szczepan Ajdukiewicz — właści- 
ciel sklepu spożywczego w Kaleniu, 
pow. Rawa Mazowiecka od począt- 
ku 1951 r. „pomagał* sobie jeszcze 
i tym, że sprzedawał w swoim skle- 
pie wódkę i mięso pochodzące z nie 
legalnego uboju. Jak się okazało 
Ajdukiewicz był już dwukrotnie ka 
rany za podobne sprawy. Obecnie 
©karano go 2 latami obozu pracy 
oraz grzywną w wysokości 3.000 zł. 

Władysław Szulc, zam. w Piotr- 
kowie, przy ul. Topolowej 6 zabił w 
sięrpniu br. dwie świnie, a mięso 
spizedał po cenach spekulacyjnych 
okolicznym mieszkańcom. Orzecze- 
niem Komisji Specjalnej skierowano 
go na 12 miesięcy do obozu pracy. 

(8) 


Naczynia emaliowane 
już nadeszły 
Artykuły świąteczne 

od 15 listopada 


Do Łodzi nadszedł większy trans- 
port naczyń emaliowanych jak garn 
ki, miski, wiadra itp. Naczynia te 
znalazły się juź w sprzedaży w skle- 
pach MHD i PDT. 

Od 15-go listopada rozpocznie się 
okres przedświątecznego zaopatrze- 
nia miąsta w atrakcyjne artykuły 
zimowe. PDT otwiera w związku z 
tym specjalny dział upominków, za- 
bawek i ozdób choinkowych. 
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Dalą sobie doskonale radę 


STR. 5 
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Corąz liczniejszy jest udział kobiet we wszystkich zawodach 


(Cyteiac codziennie meldunki o 
wykonaniu zobowiązań i pla- 
nów produkcyjnych przemysłu włó- 
kienniczego, natrafiamy stale na na 
zwiska kobiet-przodownie pracy. Ni 
kogo to nie dziwi. Od dawna już bo- 
wiem wiadomo, że kobiety potrafią 
pracować na równi z mężczyznami, 
że w przemyśle włókienniczym, bu- 
downictwie i wielu innych zawo- 
dach, kobiety osiągają często wyni- 
ki lepsze od mężczyzn. A Państwo 
Ludowe otacza kobiety pracujące 
jak najtroskliwszą opieką. 

Jednakże proces zdobywania no- 
wych zawodów przez kobiety nie 
został jeszcze zakończony. Praktyka 
życiowa wykazuje, że tkwią jeszcze 
gdzieniegdzie dawne drobnomiesz- 
czańskie przesądy, które utrudniają 
kobietom pracę w niektórych dzie- 
dzinach, 

A niewłaściwe podejście, do ko- 
biety pracującej jest właśnie wyra 
zem tych przesądów, na szczęście 
coraz mniej licznych. 


* * 


= 

Czy widział kto kiedy kobiete pie 
karza? Bo Henryk Debski nie wi- 
dział nigdy w życiu, choć z niejed- 
nego pieca piekarskiego już chleb 
wybierał. Tymczasem pewnego dnia, 
we wrześniu tego roku, powiedział 
mu kierownik, że do ich piekarni, 
przy ul. Obrońców Stalingradu 17 
przychodzą praktykantki. Dziewczę- 


ta z kursu piekarskiego Ligi Ko- 
biet. 

— Też pomysł! — zaśmiał się zło- 
śliwie Dębski, — Baby pchają się 


do takiej roboty. To nie sala tań- 
ca... 

Następnego dnia przyszły. Danuta 
Wiśniewska, Zdzisława Ignatowicz, 
Longina Rycblińska i Zenobia Da- 
nielak. Wszystkie młode — najstar- 
sza miała 18 lat. 

Kiedy zaczęły pracować, kierow= 
nik piekarni, Piotr Żakowski wy- 
znaczył im opiekuna i nauczyciela 
w osobie piekarza Jankowskiego. 
Jankowski uczył, pokazywał. Huma- 
czył, Dziewczęta chętnie wykonywa= 
ły każdą pracę i wykazywały wie- 
le zainteresowania. 

Dębski nie mógł się z tym pogo- 
dzić. Gdy tylko Jankowski nie sły- 
szał, burczał. 

— I tak nie dacie rady. To nie dla 
was, smarkatych. Będziecie popy- 
chadłami, a żadna piekarzem nie zo 
stanie! 

— Co za gadanie, panie Dębski — 
odpowiadała najrezolutniejsza Ze- 
nia Danielak. — Niech pan nas nie 
zniechęca, 

Ale Dębski stawał się natrętny, 
coraz bardziej złośliwy. Zatruwał 
wprost życie czwórce praktykantek. 


Nowe przekłady 


z literatury 
radzieckiej 


Nakładem „Książki i Wiedzy” wy- 
szła z druku powieść wybitnego pi- 
sarza, laureata Nagrody Stalinowskiej 
I stopnia, W, Szyszkowa pt. „Tajga”, 
w przekładzie K, Truchonowskiego, 
oraz powieść K. Fiedina z okresu 
wojny domowej w* ZSRR, pt. „Nie- 
zwykłe lato", w przekładzie A. Cze- 
kańskiej-Heymanowej, W popular- 
nym, tanim wydaniu ukazała się opo- 
wieść K, Paustowskiego „Kolchida” w 
przekładzie K. A. Jaworskiego. 

„Czytelnik“ wydał pierwszy tom 
powieści A. Antonowskiej pt. „Wiel- 
ki Moürawi” w przekładzie M, Mon- 
girdowej i M. Dąba. Powieść ta jest 
pierwszą książką w rosyjskiej i ra- 
dzieckiej literaturze pięknej, poświę- 
coną historycznej przeszłości Gruzji, 

Nakładem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego ukazała się powieść 
L. Leonowa pt. „Droga na ocean" 
(cz. 1) w przekładzie A, Stawara, 


Wieczór poezji 

radzieckiej 

e 
w KMP i K 
W ramach „Miesiąca pogłębienia 

przyjaźmi polsko-radzieckiej* Klub 
Międzynarodowej Prasy i Książki w 
Łodzi, Piotrkowska 86 urządza w 
niedzielę, 4 listopada br. o godzinie 
19-ej wieczór poezji radzieckiej. W 
programie recytacje w języku ro- 
syjskim. Udział wezmą: Zinaida 
Ritter i Jerzy Jochimek. Wstęp bez- 
płatny. 


AŻ pewnego dnia, gdy któraś mu 
ostrzej odpowiedziała, uderzył ją. 
Wówczas Zenia Danielak zawiado- 
miła o wypadku kierownika pie- 
karni, który poprzednio nieraz zwra 
cał uwagę Dębskiemu, a teraz na- 
tychmiast zwolnił go z pracy w dro- 
dze dyscyplinarnej, 

Dziś Zenia Danielak mówi: 

— Przekońałam się, że to napraw 
dë świetny zawód. Bardzo lubię mo- 
ją pracę a koledzy mówią, że już 
mogę z powodzeniem zastąpić męż- 
czyznę-piekarza! 

— I to wcale nie tak trudno ro% 
bić dobre pieczywo — dodaje Danu 
sia Wiśniewska. — Znajomość ma- 
szyn piękarskich i stosowanie się do 
zasad i przepisów o wyrobie ciasta, 
to cała tajemnica. Prawda, panie 
Jankowski? 


„Opiekun* Jankowski uśmiecha 
się serdecznie. Jest zadowolony ze 
swych uczenie... 

* >) * 

Walentyna Jarzęcka jest konduk- 
torką PKS-u. Młoda, energiczna, lu 
bi swoją pracę i wykonuje ją — jak 
twierdzą wszyscy — znakomicie. 

— Z pasażerami trzeba czasem 
jak z dziećmi — śmieje się konduke 
torka. — Trzeba ich uczyć grzecz- 
ności. Tylko moje dzieci są grzecz- 
niejsze i rozumniejsze od niektó- 
rych pasażerów, ludzi dorosłych. 

— To już jednak sprawa nie do 
śmiechu — dodaje po chwili — że 
są jeszcze ludzie, którzy lekcewa- 
żąco traktują konduktora kobietę, 
a nawet czasem zachowują się obraź 
liwie. I łatwo zauważyć, że nigdy so 
bie hie pozwolą ma tyle wobec kon- 


Milanówek wykonu.e zwycięsko plan 


Naukowiec łódzki 
przedłużył czas 
używalności witamin „C“ 


Dotychczas okres używalności ' 
witamin C" po umieszczeniu ich 
w ampułkach wynosił 6 miesięcy. 

Sprawą przedłużenia czasu u-- 
żywalności tych witamin zajął się 
adiunkt Zakładu Farmacji Sto- 
sowanej przy Wydziale Farma- 
ceutycznym Akademii Medycz- 
nej w Łodzi, dr Henryk Nerlo. 

W czasie doświadczeń, które 
trwały około 2 lat, dr Nerlo pod- 
dawał witaminy różnorodnym 
próbom. Wreszcie opracował on 
recepturę składników chemicz- 
nych, które — po dodaniu ich do 
witamin „C” — przedłużają ży- 
wotność witamin do jednego ro- 


u. i 

Udoskonalenie dr Nerlo stoso- 
wane jest obecnie przez wszyst- 
kię zakłady chemiczno - farma- 
ceutyczne w kraju, Naukowiec- 
racjonalizator otrzymał” nagrodę. 


Centralne Zakłady Jedwabiu Naturalne- 
go w Milanówku już w połowię listo- 
pada wykonają plan roczny. 

Na zdjęciu: Przodująca farbiarka, Maria 
Jadwid farhuje jedwabie. 

CAF — fot. Tymiński 


duktora, 


jak wobec konduktorki. 
Nie będę już tu wspominać o wul- 
garnych żartach, bo te zdarzają się 


| nader często. 


Tymczasem dyrekcja PKS-u oraz 
wielu pasażerów, którzy jeżdżą 
na trasach obsługiwanych przez 
Walentynę Jarzęcką, cenią bardzo 
wysoko jej pracę, takt i wyrobienie 
społeczne. 


Przekracza swą normę i daje so- 
bie radę lepiej od niejednego kon- 
duktora. Mężczyźni często rezygnu- 
ją z pracy w ekspozyturze osobowej, 
bo im ciężko wytrzymać z niesfor-= 
nymi pasażerami. Jarzęcka nie my- 
śli nawet o kapitulacji, Twierdzi, że 
ludzi wychowa. 


— Tak. Na pewno to potrafię zro- 
bić, Naturalnie nie sama. Kobiet 
konduktorek jest już u ras sporo. 
Wspólnymi siłami osiągniemy to, że 
ludzie nauczą się szanować naszą 
pracę! 


Bardzo wymownym , uzupełnie- 
niem słów Jarzęckiej jest zdanie, 
które czytamy w ostatnim komu- 
nikacie PKPG o wykonaniu Pań- 
stwowego Planu Gospodarczego: 
„Przewozy osobowe PKS w III 
kwartale 51 r. wzrosły o 33 proc. w 
porównaniu z III kwartałem ubieg- 
łego roku“, Czyż trzeba więcej słów 
uznania dla pracy obsługi samocho- 
dowej PKS?.. 


* 


Wiele można by podać przykładów 
pracy kobiet w nowych zawodach. 
Są już kobiety elektromonterki, 
spawacze, szoferzy,  traktorzystki, 
kobiety pracują w straży przemy” 
słowej, w milicji, w transporcie ko- 


* 


lejowym, żegludze itp. ; 


Wszędzie wykonują swe obowiąz- 
ki z zapałem i poświęceniem. Wy- 
konują plany produkcyjne, łącząc 
się z całym społeczeństwem w twór 
czym wysiłku nad realizacją Planu 
6-letniego. 

(b) 


Teatry zacieśniają kontakt ze społeczeństwem 


Ludność pomaga 


Repertuar, frekwencja 


Z inicjatywy Wydziału Kultury Ra 


dy Narodowej m. Łodzi przystąpio- 
no do zwoływania stałych konferen 
cji teatralnych z udziałem przedsta 
wicieli partii, organizacji społecz- 
nych i kulturalnych, dyrekcji łódz- 
kich teatrów, prasy itd. 

Celem tych konferencji jest ści- 
ślejsze powiązanie teatrów łódzkich 
ze społeczeństwem. - 

Tematem pierwszej konferencji 
była rzeczowa krytyka dotychcza- 
sowych osiągnięć repertuarowych 
teatrów łódzkich, Na drugiej, która 
odbyła się w ubiegły wtorek, dyrek- 

| torz poszczególnych teatrów łódz- 
założeniem, 


kich — zgodnie z że 


CPL A wskrzesza w woj. łódzkim 


artystyczne tk 


actwo ludowe 


Nie „moda łowicka", lecz autentyczne tkaniny 


Ekspozytura łódzka Centrali Prze 
mysłu Ludowego i Artystycznego 0- 
tacza troskliwą opieką tkactwo lu- 
dowe, oparte na pradawnych wzo- 
rach, koncentrujące się w kilku po- 
wiatach woj. łódzkiego. 

Jednym z ośrodków takiego tkac- 

a są okolice wsi Gidle w pow. 
radomszczańskim, a mianowicie wio 
ski Zawada i Pacierzów. 

Dawne tkactwo na terenie 
miejscowości we wzorach 
uległo zniekształceniu przez tzw. 
„modę łowicką* — pseudoludową i 
mającą b. mało wspólnego z auten- 
tycznymi tkaninami łowiekimi. Dzia 
łalność CPL i A zdąża do odrodze- 
nia tkactwa ludowego, wskrzeszając 
piękne stare motywy zdobnicze. W 
tym celu ekspozytura łódzka CPLiA 
przeprowadza w terenie badania, wy 
szukując stare tkaniny i zlecając 
tkaczom wiejskim: powtarzanie wy- 
branych kompozycji. 

Tak więc we wsi Pacierzowie 74- 
letnia Kordula Michoń. tkaczka-ay= 


tych 
swoich 


tystka ludowa, wraz ze swoją córką 
Marianną Michoń wykonują na swa 
ich warsztatach, wzorując się na kil 
ku wybranych tkaninach, 10 wzorów 


zapasek o motywach zdobionych w; 
tzw. „drabinki“, odznaczających się í 
harmonijnie stonowanymi kolorami 


i pięknem deseni, Wzory te zostaną 
następnie poddane ocenie 
złożonej z plastyków i etnologów, 
po czym CPL i A powierzy produk- 
cję tkanin tkaczkom wiejskim zrze 
szonym w zespołach chałupniczych. 
W Zawadzie i Pacierzowie urucho- 
mionych będzie kilka krosien. 

W ośrodkach tkactwa ludowego 
w regionie rawsko - opoczyńskim 
jak Rzeczyca, Lubochnia, Inowłódz i 
in. wzrasta obecnie sieć warsztatów 
tkactwa ludowego. 

Tkactwo i ludowy przemysł drzew 
ny w okolicy Przedborza w pow. ko 
neckim znajdują specjalną opiekę ze 
strony CPLiA, wyrażającą się w nad 
zorze nad stroną artystyczną wyra” 
bianych tam przedmiotów. 


komisji, Í 


układać program 


| organizacja widowni 


całe społeczeństwo powinno brać 
udział w układaniu linii repertuaro 
wej — zapoznali zebranych ze swoi- 
mi zamierzeniami artystycznymi na 
rok 1952. 

Plany zaakceptowane być mu~- 
szą przez Warszawę — i dlatego po- 
szczególne pozycje repertuarowe po 
damy dopiero po ich ostatecznym za 
twierdzeniu. 

Drugim tematem narad była spra- 
wa frekwencji i organizacji widow- 
ni. 

W ożywionej dyskusji zabierali 
głos przedstawiciele łódzkich zakła- 
dów pracy, omawiając dezyderaty 
robotników i trudności, hamujące 
sprawne rozprowadzanie biletów ul- 


gowych._ 
Jak z wodów tych wynika, dla 
szerokich mas robotników najdogod 


niejszy jest system stosowany przez 
"Teatr Wojska Polskiego, który za- 
miast niepraktycznych list zbioro- 
wych wprowadził kupony termino- 
we, ważne na 15 dni. 

Praktyka wykazuje, że materiał 
dyskusyjny takich konferencji tea- 
tralnych jest bardzo cenny — a od- 
powiednie czynniki z całą pewnością 
wyciągną z nich słuszne wnioski. 
Wnioski, które rzeczywiście przy= 
czynią się do rozpowszechnienia kul 
tury teatralnej w naszym mieście, 

p M. 


- 


——— 
Nowy wydział 


Politechniki Warszawskiej 
przyjmuje zapisy 
Od 15 listopada br. Politechnika 
Warszawska uruchamia nowy wydział 
— wydział budownictwa przemysło- 
weśo, 
Na nowy wydział zapisy przyjmo- 
wane będą od 2 do 10 listopada br. 


Na wydział zgłaszać się mogą ci spo- 


śród kandydatów, którzy w bież. ro- 
ku pomyślnie zdali egzamin na I rok 
studiów innych wydziałów, a nie zo* 


stali przyieci wskutek braku miejsa 


= 


` 


STR. 6 


Regaty zakończone! 
Nagrodę ZS Unia 
zdobył Ostromski 


Sezon żeglarski w Łodzi zakoń- 
czono finałami regat odbytymi w 
ub. niedzielę. Chociaż zawodnicy u- 
biegali się o nagrodę przechodnią 
Rady Okręgowej ZS Unia, tym nie 
mniej zawody można nazwać nie- 
oficjalnymi mistrzostwami ‘okręgu, 
gdyż dano możność startu. wszyst- 
kim uprawiającym : sport żeglarski 
na terenie Łodzi. 


W drugim biegu finałówym, idący 
na pierwszej pozycji, z przewagą 0- 
koło 50 mtr, Wójcik Leszek, zła- 
mał płetwę sterową.-Dął silny po- 
rywisty wiatr, ale dzielny ZMP- 
owiec nie wycofał się z biegu lecz 
naprędce zrobił ster z wiosła i u- 
kończył bieg, jako trzeci. Dzięki 
temu zdjął punktowane miejsce. 


Oto SAT wyniki regat. 1. | garnie się do sportu i może poszczy- 

1132 pkt. 2. Wójcik L. |cić się pewnymi osiągnięciami. Na 
956 pkt. 3. Zdunek A. 780 pkt. W |przykład LZS Rogów zdobył mistrzo 
zawodach brało udział 9 zawodni- |stwo powiatu w piłce nożnej, a każ- 


Ostromski A. 


ków, wszyscy sternicy ZS Unia 
(Łódź). p 


Bokserzy l-szej ligi 
wkraczają na ring 


Włókniarz — OWKS| 


W niedzielę, 4 bm. rozpoczną się | potykają 
spotkania drużynowe o mistrzostwo |kówka, pracę ich ocenić trzeba rów 
Polski w boksie. W bój wyruszą dru |nież, jako pozytywną, Wszyscy spor 
żyny zaliczone w skład pierwszej |towcy wiejscy uważają za punkt ho 


ligi bokserskiej. 
zon mistrzowski roz- 
poczną również pię- 
ściarze Włókniarz 
(Łódź). Ich. pierw- 
szym przeciwnikiem 
AL będzie drugi zespół 
CWKS, występujący 
w I o l A nazwą 
OWKS. Drużyna ta 
=e opiera się w większo 
ści na  'pięściarzach 
OWKS Lublin. Mecz odbędzie się w 
Łodzi. f 
Poza tym walczyć będą Kolejarz 
— CWKS w Gdańsku i Stal — 
Gwardia we Wrocławiu. 
Rozgrywki w II lidze zrzeszenio- 
wej rozpoczną się 11 listopada. 


RA 


O treningu radzą 
gimnastycy i szachiści 
łódzkiego Włókniarza 


Gimnastycy i szachiści łódzkiego 
Włókniarza zbierają się w piątek 
dn. 2 listopada br. w lokalu klubo- 
wym przy ul. Piotrkowskiej 272-a 
o godz. 17.30. 

Tematem obrad będzie przygoto- 
wanie się do sezonu zimowego i u- 
stalenie treningów. 


TEATRY 


Nowy — nieczynny 

Wojska Polskiego — „ZEMSTA“, 19. 
Powszechny —  „GRZESZNICY BEZ 
WINY", 19. 

Mały — „PAPSCY' — 19,30. 
Muzyczny — „CZARDASZKA'” — 19.15 

Pinokio — „GULIWER W KKAINIE 
LILIPUTÓW — 17. 

Arlekin — „SAMBO.i LEW" 15 i 17, 


„ZŁOTA RYBKA" godz. 16 w sali MDK. 

CYRK nr 5 (Plac Niepodległości). Dziś 
1 codziennie godz. 19,30. -W sobotę i nie- 
dzielę godz. 16 i 19.30. 


BAJKA — Płomienie — 16, 18, 20. 
BAŁTYK — Wielki obywatel II seria — 
16, 18.30, 21. 
GDYNIA — 
wy — 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
MŁ. GWARDIA (dla młodz.) 
gwardia I seria — 14, 16, 18, 20. 


MUZA — Muzyka i miłość — 18, 20. 
POLONIA — Wielki obywatel II seria — 


Program naukowo-oświato- 


Młoda 


16, 18.30, 21. 

PRZEDWIOŚNIE —, Pogromca atamana 
16. 18, 20. 

REKORD — Narzeczona: z Turkmenii — 
16, 18, 20. 

ROBOTNIK (dla młodz.) — Zakazane 


piosenki — 17, 13. 
ROMA — Ostatni wystrzał — 18, 20 
SOJUSZ — Historia jakich wiele — 19 
STYLOWY — Ostatni rejs — 16, 18, 20. 
SWIT — Cztery serca — 16, 18, 20 
TATRY — Ostatni etap — 16, 18, 20 
WISŁA — Wielki obywatel II seria 
15.30, 18, 20.30 
WŁÓKNIARZ — Nieczynne 
WOLNOŚĆ — Wielki obywatel II seria 
15, 17.30, 20. 
ZACHĘTA — Aktorka — 18, 20 


z 


Redaktor naczelny E KRONIEWIC 
129.13. — Dział listów: 
Wydawca: „EXPRESS ILUSTROWANY* 


Dział (Gospodarczy: 


3 
: | inicjatywie powiatu 


Między inńymi se- | sowych, 


Z, tel 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Wychowujemy. nowego obywatela wsi 


Dajcie 
opiekę 


SPORT DLA MAS 


sportowcom 
L. Z. $-ów 


Wiecej zainteresowania sprawami kultury fizycznej na wsi ze stro- 
ny Gminnych Rad Narodowych i Zw. Samopomocy Chłopskiej 


| 


Dobrze się stało, że w Miesiącu 
pogłębienia przyjaźni polsko - ra- 
dzieckiej odbył się pierwszy w hi- 
storii sportu wiejskiego powiatowy 
zlot Ludowych Zespołów  Sporto- 
wych, Mamy to do zawdzięczenia 
brzezińskiego. 
W zlocie wzięło udział około 200 za- 
wodników i zawodniczek, reprezen- 
tujących dziesięć LZS-ów. 

Była to jedna z okazji konkretne- 
go zetknięcia się ze sportowcami i 
działaczami wiejskimi oraz poznania 
stylu prący LZS-ów powiatu brze- 
zińskiego. 

Obserwując turniej siatkówki, pił- 
ki nożnej czy zawody lekkoatletycz- 
ne zauważyliśmy, że młodzież wiej- 
ska z niesłychanym entuzjazmem 


dy członek tego LZS-u posiada już 
odznakę SPO. Siatkarze LZS Barto- 
szewice zdobyli mistrzostwo woje- 
wództwa i wicemistrzostwo Polski 
w pionie wiejskim. 

Pięknymi osiągnięciami, zarówno 
sportowymi, jak i w życiu świetlico- 
wym, poszczycić się może LZS Ró- 
życa. Mimo trudności na jakie na- 
zespoły Strykowa i Gał- 


noru brać udział w imprezach ma- 


Z rozmów przeprowadzonych bez- 


Gimnasłycy dokonali 


podziału sekcji 
na wojewódzką i łódzką 


Gimnastycy łódzcy również prze 
prowadzili” podział sekcji na łódzką 
1 wojewódzką. Przewodniczącym 
sekcji wojewódzkiej jest ob. Lind- 
ner, a łódzkiej —  Sztajnbrecher. 
Sekcja wojewódzka urzęduje przy 
WKKF na ul. Curie - Skłodowskiej 
28 w środy godz. 16, a łódzka — w 
lokalu ŁKKF Piotrkówska 67 w piąt 
ki godz. 16.30 


Drużyny Dynamo (Tbilisi) i rep. Unii u 
Wrocławiu, żeby dać koncert gry, zakończonej wynikiem nierozstrzygniętym 1:1. 


waan: 


NOSS 


Na Ziemię dołeci tylko wielki meteor, | 
bo wskutek tarcia o powietrze mały 
spali się po drodze. Ale Księżyc wciąż 
bombardują „gwiazdy spadające. 

— Gdzie jesteśmy, jak myślisz — pyta 
Sergiusz. < 

— Sądzę, że tutaj — wskazuje Marek 
na mapie. 


112-60. — Adres 
103-04. 


Redakcji: Łódź, 
Dział 


pośrednio z członkami LZS-ów, do- 
wiedzieliśmy się, że sportowcy wiej 
scy pragną przodować nie tylko w 
sporcie. Oni są dumni z tego, że od- 
grywają poważną rolę na odcinku 
pracy społecznej. Biorą więc czynny 
udział w akcjach żniwnych, skupie 
zboża i ziemniaków, a ponadto i w 
życiu kulturalnym, nadając kieru- 
ek pracy w świetlicach wiejskich. 
Z przyjemnością wysłuchaliśmy 
niektórych wypowiedzi: Wiesława 
Szajble z LZS Różyca przyznała 
szczerze, że większość tamtejszych 
dziewcząt uważała, iż sport jest do- 
bry tylko dla chłopców. Teraz prze- 
konały się, że jest to bardzo dobra 
i godziwa rozrywka również i dla 


Zabrze czeka na spotkanie 


Dynamo-Górnik 


Dziś cztery mecze 
drużyn pierwszej ligi 
Dzisiejszy program piłkarskich 


spotkań ligowych będzie nieco okro 
jony, gdyż cztery drużyny odpoczy 


wają. Na zieloną murawę boiska 
wybiegną: 

o Budewlani (Cho- 

rzów) — CWKS, 

Gwardia (Kra- 


ków) — Kolejarz 
(Warszawa), Kole- 
jarz (Poznań) — 
Włókniarz  (Kra- 
ków) i Gwardia 
(Szczecin) — Unia 
(Chorzów). 

Co prawda poprzednio wyznaczo- 
ny był jeszcze mecz Górnik (Radlin) 
— Włókniarz (Łódź), ale odwołano 
go w trosce o- piłkarzy Górnika, 
którzy w niedzielę, 4 bm. grać będą 
z doskonałym zespołem radzieckim 
Dynamo 4(Thilisi). Jest to niezwykle 
ciężki mecz. Chodzi więc o to, żeby 
piłkarzy Górnika nie przemęczać, 

Dzięki temu ligowcy łódzcy zyska 
li wolny termin. Za to grać będą w 
sobotę, 3 bm. w Gliwicach z miej- 
scowym Górnikiem. Po tym meczu 
drużyna łódzka wyjedzie do Za- 
brza na mecz Górnik — Dynamo. 


wkraczają na olimpijski stadion we 


— To zhocze wydaje mi się południo- 
wo-zachodnim brzegiem MARE NU- 
BIUM, Ale ręczyć nie mogę. 


— Jak to — woła Zdenek, skacząc na 
równe nogi — a więc nie zbadam smug 
wychodzących z krateru Tycho? Prze- 
cież po to przyjechałem! 
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nich, więc wciągnęły się: do LZS-u 
i dzisiaj są bardzo zadowolone, że 
mogą biegać, skakać, rzucać oszcze- 
pem, dyskiem, brać udział w roz- 
grywkach siatkówki itd. 

LZS Bartoszewice dumny jest z 
tego, że jego członkowie startowali 
w. ostatniej Ogólnopolskiej Sparta- 
kiadzie. 

— Na 42 członków naszego koła, 
już 35 posiada odznakę SPO — wy- 
jaśnił nam aktywista tego LZS-u, 
Mieczysław Przybylski, 

— My mamy już 37 odznak SPO 
i BSPO — z dumą poinformował 
nas Leon Michałkiewicz, członek 
LZS Rogów. — Nasz LZS zajął pier 
wsze miejsce w rozgrywkach piłki 
nożnej w powiecie. Wszystkie pod- 
jęte zobowiązania na 22 Lipca oraz 
w' akcji żniwnej i pomocy w PGR 
wypełniliśmy w stu procentach. Na- 
si członkowie garną się bardzo do 
sportu — mówi Michałkiewicz 
ale cóż... Prezydium naszej Rady Na 
rodowej i Związek Samopomocy 
Chłopskiej jakoś nie bardzo intere- 
sują się namiji naszymi potrzebami, 
Zapraszamy, na przykład, na nasze 
zebrania przewodniczącego Samopo- 
mocy Chłopskiej, ale on na to nie 
reaguje. To nas nie zachęca do pra- 
cy 


W tym oświadczeniu brzmi już 
wyraźnie wymówka, 

I słuszna. Wielka szkoda że mło- 
dzi sportowcy wiejscy z Rogowa nie 
mają opieki, 

A więc, obywatele z Gminnej Ra 
dy Narodowej i Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej w Rogowie, apelu- 
jemy do was: zajmijcie się sportow- 
cami swego Ludowego Zespołu 
Sportowego, bo niewiele wody u- 
płynie, gdy przekonacie się sami, że 
warto było. L. Szumlewski. 


Pięściarze GWKS 
walczą w ringu 
z rep. Zrzeszeń Łodzi 


Na zawody bokserskie pomiędzy 
GWKS — Repr. Zrzeszeń Sport. 
m. Łodzi, które odbędą się z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej w Łodzi, w hali spor 
towej ZS Włókniarz na Widzewie, 
dnia 3 listopada br. (sobota), o go- 


dzinie 18-ej,j wyznaczono następują- 
cych zawodników: m 
Musza: Świerczek (GWKS) — 


Ambroziewicz (Gwardia). I kogucia: 
Kociuba (GWKS) — Morawski (Ba- 


wełna), II  kogucia: Sroczyński 
(GWKS) —  Wybrański (Gwardia). 
Piórkowa: Stanikowski (GWKS) — 


Tomaszewski (Wł. Ruda Pab.). I lek- 


ka: Ławicki (GWKS) — Kamiński 
(Bawełna). Il lekka: Krawczyk 
(GWKS) — Zawadzki (Gwardia). 


I półśrednia: Debisz (GWKS)—Kacz- 
marek (Ogniwo); Wojtczak (GWKS) 
— Gieroński (Gwardia). I lekkośred- 
nia: Nachorniak (GWKS) — Jachnik 
(Ogniwo). Średnia: Skalski (GWKS)— 
ł Ruda Pab.). 
iism=i: 


— Przywiozę cię jeszcze raz — obie-| 
spokojem. 


Ser- 


filozoficznym 
patrzcie — 


cuje Jordan z 


— Patrzcie, 
giusz. 


woła 


Przyskakują do okna. Na czarnym nic- 
Księ- 
życ, a w jej martwym blasku rysują się 


bie świeci Ziemia niby ogromny 


dokoła. kratery i góry. 
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Nr 286 
Dynamo (Tbilisi) 
złożyło wizyty 
studentom W. S. W. F. 
i robotnikom „Pafawagu” 


Bawiący we Wrocławiu piłkarze Dy- 
namo Tbilisi spotkali się na stadionie 
szkolnym z młodzieżą Wyższej Szkoły 
Wychowania Fizycznego. Gości radzie- 
ckich powitał w serdecznych słowach 
przewodniczący Koła: ZMP Demidow, 
wyrażając radość z powodu odwiedzin 
przedstawicieli przodującego w świe- 
cie sportu radzieckiego. 

Wśród niemilknących okrzyków na 
cześć potężnego Związku Radzieckiego 
studentki WSWFE wręczyły wiązanki 
kwiatów. 

Podczas spotkania, które upłynęło w 
nadzwyczaj miłej atmosferze przewod- 
niczący ekipy radzieckiej Goglidze o- 
świadczył: „Jesteśmy wzruszeni ser- 
decznym przyjęciem. My ludzie ra- 
dzieccy cieszymy się razem z wami z 
coraz wspanialszych waszych suktesów 
w pracy i w sporcie, widząc jak ro- 
śnie i krzepnie prawdziwa przyjaźń 
miedzy naszymi narodami. 

Następnie goście radzieccy zwiędziłi 
nowocześnie urządzoną siedzibę %ko- 
Iv WF, a na zakończenie spotkanie za- 
demonstrowali tańce gruzińskie i od- 
śpiewali kilka pieśni. 

Dynamo (Tbilisi) było również ser- 
decznie podejmowane przez robitni- 
ków Pafawagu oraz członków ZKS 
Stal. 

Goście radzieccy witani gorąco przez 
członków rady zakładowej oraz dde- 
gacje wszystkich działów fabryki zwe- 
dzili hale produkcyjne i warsztaty m] 
większego we Wrocławiu obiektu prze- 
mysłowego, interesując się żywo prarą 
robotników, ich osiągnięciami produk- 
cyjnymi oraz historią rozwoju zakii- 
du. 

Radzieccy sportowcy t wrocławscy 
robotnicy wymieniali między sobą do- 
świadczenia z wyników  kolektywnej 
pracy, która jest główną podstawą 
sukcesów robotnika i sportowca. 

Duże zainteresowanie gości zwiedza- 
jacych fabrykę wzbudził dział produk- 
cji nowoczesnych wagonów osobowych. 
Sportowcy kaukascy z uwagą oglądali 
gotowe już wagony, wyrażając swe 
uznanie dla sukcesów produkcyjnych 
„Pafawagu*. 

Po.zwiedzeniu hal produkcyjnych 
sportowcy radzieccy podejmowani by- 
li przez robotników „Pafawagu* lamps 
ka wina. 


Pracownicy poszukiwani 


Technologów na procesy obróbcze, tech- 
nologów ze znajomością języka rosyj- 
skiego - technicznego, konstruktorów. na 
przyrządy, konstruktorów - mechaników, 
asystenta naczelnego inżyniera, zastępcę 
głównego technologa, kontrolerów tech- 
nicznych. techników planistów, kreśla- 
rzy maszynowych, techników do sporzą- 
dzania pracochłonności, kier. transp., 
gos.. tokarzy rewolwerowych. pociągo- 
wych. frezerów, frezerów na obwiedniów 
ki, szlifierzy, heblarzy na strugarki, mon 
terów mechanicznych, ślusarzy narzę- 
dziowych. ślusarzy. Ostrzarzy na narze- 
dzia, palaczy, rób, gosp., krawcową z nie 
szyna zatrudnią od zaraz Łódzkie Zakła- 
dy Kinotechniczne. Zgłoszenia w dziale 
personalnym zakładu. Łódź. ul. M. No- 
wotki 41. 727 


pé E DL R O R, 
Palaczy i robotników gospodarczych za- 
trudni natychmiast Wytwórnia Filmów 
Fabularnych w Łodzi, ul. Sienkiewicza 
nr 33. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
dzia” personalny. 152 


Kierownika działu zatrudnienia i pac, 
tokarza samodzielnego na roboty różne, 
ślusarzy wykwalifikowanych, elektro- 
montera na konserwację silników etcx- 
trycznych i automatów wysokiego napię 
cia, posiadającego uprawnienie na roboty 
instalacyjne wysokiego napięcia, pomoc 
nika Kowala zatrudnią natychmiast Łcedz 
kie Zakłady Piwowarsko-Słodownicze w 
Łodzi, ul. Orla 25. Zgłoszenia w sekcji 


personalnej, 156 
Wykwalifikowanych krawców i szew- 
ców — specjalistów do ręcznej pracy 
zatrudnią natychmiast Centralne War- 
szłaty Odzieżowe w Łodzi, ul. Curie- 
Skłodowskiej 12. Zgłoszenia osobiste 


przyjmuje dział personalny od 8—16. 765 


Kuchmistrzy, kucharzy-garmażerów. po- 
mocników kucharskich, kucharki, pomo- 
cy kuchennych, pracowników fizycz- 
nych, bufetowych. piekarzy-pasztetni- 
ków, robotników magazynowych i woź- 
niców zatrudni natychmiast P.S.S. Łódź- 
Zachód. Zgłaszać się do działu perso- 
nalnego, Piotrkowska 31. 169 
Robotników  niewykwalifikowanych za- 
trudni Centrala Tekstylna, Zgłoszenia 
ł personalny C. T. Łódź. 
2/5 


Ale 


Sergiusz wskazuje 
których wierzchołki zaczynają błyszczeć 
oślepiajaco i mówi: 

— Patrzcie, Słońce wstaje. 


dalekie skały. 


Marek wygląda przez przeciwległe 
okno. Widzi przerwany w dwóch miej- 
scach czarny łańcuch poszarpanych gór, 
a za nimi, jak olbrzymi fajerwerk, 
strzelają protubernacje korony słonecz- 
nej. 


Dział Miejski: 137.47, 109-62 


lu4a, telefon 11-50 i 114735 — 
listonosze miejscy i 
D-2-28097 


